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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszrnie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor 70h., 
kwartalni? 8 kor. W państwie Nie- 
mie' kiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zn.iana 

adresu 40 hal.

Cena nnmeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

KŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać m iżna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękcpisćw redakeya nie 

zwraca.

Adres Red; Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „GłosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszeni? przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. łscha-ek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Clić

de Trevise, F. Jones &  Cie, A. Lorette.

Ad multos annos!
Tydzień tem u — przed tronem  Nam iest­

nika Chrystusowego stanęła deputacya Sej­
mu galicyjskiego z Marszałkiem k ra ju  i Bi­
skupam i na czele, otoczona znacznym zastę­
pem pielgrzymów polskich, ażeby złożyć nie 
tylko imieniem Galicyi, lecz wogóle imieniom 
Polski hołd i życzenia Piusowi X. z powodu 
złotego jubilouszu Jego kapłaństw a. Odczy­
tany  przez MarszałKć adres wyrażał cześć 
dla świątobliwości i mądrości Papieża Jubi­
lata, podziw dla wspaniałych jego encyklik, 
wdzięczność za okazywaną nam miłość i u ro­
czyste przyrzeczenie, że naród nasz na za­
wsze całą i nieskażoną zachowa wiarę i nie­
złomną wierność dla Kościoła i Stolicy Apo­
stolskiej.

Adres ten  był świetnym  co do form y i 
pięknym co do treści — a  jednak  może je- 
nzcze zbyt urzędowym, zanadto liczącym się 
z dyplomatycznymi i politycznymi względami. 
Zbolała dusza narodu polskiego innemi za­
pewne słowami byłaby w tej uroczystej 
chwili przem ówiła do serca Tego, k tó ry  je s t  
na ziemi Ojcem chrześcijaństwa, w k tórym  
i my Ojca naszego widzimy i czcimy — gdy­
by posiadała pełną swobodę w yrażenia tego 
co czuje, co w  niej uźwięczy tysiącam i akor­
dów cierpienia i wiar®.

Pius X. zrozumiał to  i odczuł w całej 
pełni. Szlachetne jego serce zadrgało na wi­
dok tej reprezentacyi prześladowanego na­
rodu, najczystszem, najszlachetniejszem współ­
czuciem, więc przemówił do niej nie jak  dy­
plomata, lecz jak  Ojciec prawdziwy. W sło­
wach, nacechowanych apostolską prostotą, 
-wspomniał o naszej wiernej a krwawej nie­
raz słiżb ie  w obronie Kościoła Pożego, o na 
szych Świętych i Błogosławionych, chwalił 
nasze przywiązanie do wiary, a wreszcie dał 
nam zapewnienie, że cały nnsz naród ogar­
nia sercem pełnej miłości i z a k o ń c z y ł  
S y c z e n i e m ,  a b y  w n a r o d z i e  n a s z y m  
p u n o  w a ł a  z a w s z e  wewnętrzna harmonia,
jedność i zfloua

Wznioślejszego i bardziej doniosłego Ży­
czenia Jubilat w potrójnej koronie, Nam iest­
nik Chrystusowy, reprezentacyi naszej nie 
mógi wyrazić na drogę pow rotną do k ra ju ! 
Bo jeżeli się ono spełni, spełnią się w szyst­
kie nasze nadzieje i pragnienia, i będziemy 
tak  silni, że żadna moc wrogów naszych 
zgnębić nas nie zdoła. Wzmocnieni i pokrze­
pieni Jego Błogosławieństwem — idźmy 
teraz wskazana nam drogą, dołóżmy wszel­
kich sił, aby to  Jego życzenie spełniło się 
jak  najrychlej!

** *
W dniu jutrzejszym  prastary  nasz Kra­

jó w  _  to  serce Polski, w raz z całym k ra ­
jem  uczci ten  jubileusz kapłaństw a Piusa X. 
Z każdego zakątka  naszej ziemi, z każdego 
serca, prawdziwie po polsku czującego, po­
płyną k u  wiecznemu m iastu najserdeczniej­
sze dzięki za tę  miłość i opiekę, za te  zba­
wienne rady i wskazówki. Tu uczucia nasze 
dobitniejszy znajdą wyraz, nie krępow any 
forma dyplomatycznych względów...

Dużo bo mamy do wypowiedzenia Głowie 
Kościoła naszego, jedynem u prawdziwemu 
opiekunowi naszem u na ziemi. Obok ślubów, 
że zawsze pozostaniemi w ierni w ierze i Ko­
ściołowi, że wkleszczeni siłą faktów  dziejo­
wych i wolą Bożą między protestantyzm  i 
schizmę, pragniem y po w szystkie czasy być 
przedm urzem  katolicyzm u, że Stolica apo­
sto lska  w  każdej, złej czy dobrej doli, liczyć 
na nas może — uważamy za potrzebę serca 
naszego wyjawić i to  co nas boli, czego 
r.am brakuje  i co osiągnąć pragnęlibyśmy.

** *
Naród walcząc} o swoje prawo do życia 

i bytu, dane m u przez Boga, naród, k tó ry  
znosić musi codziennie najsroższe bezprawia, 
krzyw dy i ciosy; naród, k tó ry  przemożni 
w rogowie z ziemi ojców w yrugować usiłują, 
k tórego dziatwa chłostana bywa naw et za 
modlitwę w o j c z y s t y m  wypowiedzianą ję ­
zyku — naród tak i nie może iść przez ży 
cie bez goryczy w sercu, bez skargi, bez ję ­
ku... Czując w  sobie wielkie posłannictwo, 
k tó re  ty łki ż y c i e m  spełnić zdoła — nie

może pogrążać się w cichej rezygnacyi p ro­
wadzonego na śmierć męczennika. Nie dziw 
wiec, że niekiedy — w zbyt ciężkiej chwili — 
na jego ustach zjawia się owa straszna skar­
ga : „ F a n i e ,  c z e m u ś  n a s  o p u ś ć  i ł  ?“

I skarga ta  wyrywała się m u nieraz z ust 
i z serca i biegła na skrzydłach nadludzkie­
go bólu i żalu ku  tej wyżynie, k tó ra  je s t  na 
ziemi jedyną piawdziwą ostoją Boskiej spra­
wiedliwości — ku  Stolicy Apostolskiej.

Bywały bowiem czasy, w których nam zroz­
paczonym i zgorzkniałym  zdawało się, że na­
prawdę i z tej wyżyny już  nas opuszczono, 
wydano na łup naszym wrogom...

Leca po każdej takiej chw ili,'po  każdej 
takiej próbie ogniowej, rychło wracało nam 
opamiętanie, wracało nam przeświadczenie, 
że mylną była nasza żałość i trw oga. Mogła 
się mylić dyplomacya w atykańska, lecz nie 
mogła i nie myliła się też nigdy m ądrość Na­
m iestnika Chrystusowogo. I to, co wydaw ało 
się na:n krzyw dą i klęską, zawsze potem za­
mieniało się r a  dobrodziejstwo. Doznah tego 
na sobie zwłaszcza bracia nasi w zaborze 
pruskim , k tórzy  dziś błogosławią niejedno, 
co zrządziła Stolica Apostolska, a co pierwo­
tnie uważali za objaw znikającej 
troski i w'ości o ich dobro.

Dziś też już cały ogół polski spo­
kojniejszym sia ł się pod tym wzglę­
dem, niż był jeszcze przed niewielu 
laty. Papież o gołębiem sercu, o pro­
stocie pierwszych uczniów Zbawiciela 
i wyznawców, dzisiejszy Papież J u ­
bilat. okazał się w swej miłości do 
nas, w swrej pieczy nad naszą dolą. 
tak samo stałym, jakim  był wznio 
sły męczennik Piu-< IX i wielki mę­
drzec Leon XIII. O Jego miłość, o 
Jego nibw'zruszone poczucie spraw ie­
dliwości i słuszności, rozbijają się 
liajprzebieglejsze podstępy pruskich i 
carskich dyplomatów i znów oto sły­
szą oni z wyżyn Stolicy Piolrcw ej, 
gdy chodzi o wydanie im na łup na­
rodu naszego, owo potężne piusow- 
skie: „Non possumus!"

** *
Pod tym puklerzem  dziś, w tej 

uroczystej chwili złotego jubileuszu 
Piusa X z w iarą i ufnością w sercu 
spoglądamy k u  Niemu. Wiemy, że zna 
On nasze cierpienia i bóle; wiemy, 
że On nigdy nie zażąda od nas rezy­
gnacyi z naszych uczuć, dążności i 
praw narodow ych; wiemy, że gotów 
je s t  bronić nas całą siłą świętego 
swego urzędu! Naród polski pozo­
stanie wiernym Kościołowi — lecz 
tak  samo nigdy nie przestanie wierzyć w mo­
żność ouzyskania tego, co stracił pod naro­
dowym względem. W i ę ź n i o w i  w W a t y ­
k a n i e  s k ł a d a  d z i ś  h o ł d  i c z e ś ć  P o 1- 
s k a w o k o w a c b .  składa m u dzięki za współ­
czucie i opiekę, za to  zwłaszcza, &e tą  opie­
ką  krzepi w nas d u c h a ,  s i ł ę  w y t r w a ­
n i a  i w i a r ę  w l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć  — 
polecając zarazem dalsze swoje losy ojcow­
skiem u Jego sercu. Oby Wszechmocny udzie­
lić raczył Piusowi X długich jeszcze la t  ży­
cia i rządów, oby wraz z nowymi tryum fam i 
Kościoła dożył i tej chwili, w  k tó re j i z na­
szego k ra ju  radośniejsze usłyszy głosy, w k tó ­
rej z ojcowską radością w sercu będzie nam  
mógł powiedzieć:

„ W y s ł u c h a ł B ó g  W ' a s z y c h i M o i c h  
m o d ł ó w ! “

A d  m u l t o s  a n n o s !

nasi, Słowianie w zechach i na Morawach. 
Dopiero chrzest Mie< zysława I otworzył nam 
dostęp do żachodaiej ku ltu ry  i prawdziwej 
wiary. Lecz ziarno o vangeliczne posiane w 
ziemi polskiej, znalazło podatną glebę i roz­
winęło się wspaniale. Do utrw alenia chry- 
styanizrnu potrzeba jednaK było dłuższego 
czasu. Zauługa pod tym  względem przypada 
w udzirie W ielkiemu Bolesławowi Chrobre­
mu, k tó ry  pooejmując Ottona III z okazyi 
pielgrzym ki do grobu św. Wojciecha, wyje­
dnywa dla Kościoła polskiego niezawisłość 
od niemieckiej hierarchii. Krew m ęczeńska 
św. Wojciecha, pierwszego patrona Polski, 
wydaje obfite i błogie owoce, gdyż grób jego 
staje  się pierwszą metropolią, zależną bez­
pośrednio od Rzymu. To drugie wielkie do­
brodziejstwo Stolicy iipost,, jak ie  wyświad­
czył naszej Ojczyźnie Sylw ester II.

Dzielny Bolesław Śmiały za pomoc udzie­
loną Grzegorzowi VII w walce z Henrykiem  
IV, otrzym uje nowe dowody życzliwości Stoi. 
Apost., k tó ra  wysyła legata do Polski, celem 
uregulowania hierarchii w Polsce.

Polska odrodzona wiarą Chrystusową i 
podniesiona cywilizacy? zachodnią, w krótce

P apiestw o a Polska.
W dniu, poświęconym uczczeniu jubileuszu 

kapłańskiego Piusa X, w  dniu, w którym  
myśli nasze zwrócą się ku  stolicy chrześci­
jaństw a i węzeł łączący nas z Kościołem i 
Jego  Głową znów się zacieśni, uważamy za 
wskazane przypomnieć, jak ie  stosunki od lat 
tysiąca łączyły Polskę z Papiestwem i jak ie  
stąd  ojczyzna nasza odniosła korzyści.

** *
Polska spóźniła się cokolwiek z przyję­

ciem ewangelii. Wyprzedzili ją  w tem  o k ilka 
wieków Frankow ie, Anglosasi, Hiszpanie i 
inne zachodnie narody, o sto  la t  pobratym cy

zyskuje sobie chlubne imię „przednim za chrze­
ścijaństwa". Od Lignity począwszy do Warny, 
Cecory, Chocima i do odsieczy wied ńsk ej, 
Polska zasłaniała przez kilka wieków zacho­
dnią Europę przed najazdami Tatarów  i T ur­
ków  i okryła się aureolą bohaterstw a.

Nieszczęsny podział Polski po śmierci Bo­
lesława Krzywoustego naraził ją  na rozbicie 
i ciągłe waśnie książąt piastowskich.

Tylko religia katolicka i hieiarchia ko­
ścielna stała się k item , spajającym po­
szczególne części Polski i zachowała ją  od 
niechybnej germanizacyi. To też z tego za­
m ętu ra tu je  ją  pomoc pap. Bonifacego VIII, 
k tó ry  W ładysławowi Łokietkow i przyznąje 
prawo do korony.

Niemałem niebezpieczeństwem dla Polski 
był zakon niemiecki, k tó ry  sprzeniewierzy w szy 
się idei Chrystusowej pod płaszczem Krzyża 
krw ią i pożogą znaczył swe zaborcze zagony.

Polska broniąc swoich ziem przed Krzyża­
kami m usiała często wieść z nimi spory. W tych 
zatargach z przew rotnym  zakonem  Krzyża­
ckim znajduje Polska pomoc m oralną w Sto­
licy Apostolskiej, wobec której Krzyżacy 
obłudnie odgrywali rolę niewinnych baran­
ków. Miało to  miąjsce za Kazimierza Wiel­
kiego, k tó ry  był zmuszony trak ta tem  wy- 
szehradzkim  do odstąpienia Pom orza Krzy­
żakom. Nuncyusz papieski wysłany do Pol­
ski, opierając się na opinii możno władców 
polskich, wniósł p ro test do Stolicy Apostoł, 
przeciw uroszczeniom Krzyżaków i spowo­
dował wznowienie procesu, k tó rego  wyn:'k 
był dla Polski korzystny.

Ja k  Polska ukochała w iarę Chrystusową, 
świadczy ta  okoliczność, że wyg tępuje w  dz;e- 
jach jak o  Apostołka Krzyża. Przez Jadwigę 
pozyskuje dla chrześcijaństwa Litwinów. 
Przez chrzost Litwy łączą się dwa potężne 
narody w jedną całość, a  w ITnii Lubelskiej 
uroczyście zaprzysięgają zgodę i jedność.

Polska, zrozumiawszy jak a  potęga tkw i 
w religii katolickiej, dąży do pozyskania 
schizmatyekich Rusinów dla jedności z Rzy­
mem. Unia Brzeska potwierdzona przez Pap. 
Klemensa VIII, to  również znamienny dowód 
troskliw ej życzliwości papiestwa dla nas.

Gdy potop nieszczęść nawiedził naszą Oj 
czyznę za, Jana  Kazimierza, z Jasnej Góry 
zabłysła nadzieja ocalenia. Hołdem wdzię­
czności za doznaną łaskę, są śluby Jana  Ka­
zimierza i ogłoszenie Boga Rodzicy Królową 
Korony Po’skiej. N iestety śluby te  pozostały 
niespełnione.

Gromadzą się nad naszą Ojczyzną groźne 
chmury, k tó re  m iały uderzyć gromem  i roz­
trzaskać nawę Rzeczypospolitej. W iek XVIII 
zaznaczył się i u  nas ostygnięciem i rozlu­
źnieniem obyczajów.

Naród nie znalazł w  sobie dosyć siły, aby 
skutecznie bronić się przed bezpra­
wiem i p cejiocą chciwych sąsiadów. 
K atasti oia dziejowa była nieunikniona.

Lecz po stracie wolności znowu 
w i a r a  stąje  się dźwignią jedyną i 
balsamem kojącym rauy  i kotwicą 
lepszej przyszłości

Gdy stępiło się sumienie Europy 
w skutek  niewiary, kiedy żaden z wład­
ców chrzęści jióskieh nie stanął w  na­
szej obronie — jeden ty lko Papież 
K 'em ens XIV zaprotestow ał przeciw 
rozbiorowi Polski.

Mówiąc o czasach poiozbiorowych 
wspomnieć należy pizedewszystkiem  
o Piusie IX.. k tórego  serdeczna ży­
czliwość dla Polaków je s t  powsze 
chnie znaną. Po upadku bowiem o- 
statniego pow stania nakazał on pu­
bliczne modły za nieszczęśliwą Polskę.

Przem oc bru talna w ykreśliła nas 
z kaifcy Europy, podczas gdy w rogo­
wie nasi pragnąc zagłuszyć w yrzuty 
sumienia, nie chcą naw et uznać istnie­
nia narodu polskiego I Polski, w tedy 
Leon XIII pisze encyklikę do bisku­
pów polskich, aby z a z n a c z y ć  n a ­
s z ą  j e d n o ś ć  n a r o d o w ą !

Pius X idzie śladom W ielkiego 
swego poprzednika. Dość pizytoczyć 
tu  Jego słowa wyrzeczone w tym 
roku  jubileuszowym do delegacyi 
wielkopolskiej, na  czele k tórej sta li: 

X. Biskup Likowski i książę Ferdynand Ra- 
dz:wiłł. prezes Koła polskiego w Berlinie. 
Papież dziękując za objawy przyw iązania 
rzekł do W ielkopolan:

„Jesteście dziećmi n i e s z c z ę ś l i w e g o  
i ze wszechmiar dziś utrapionego narodu, a 
jako  ojciec, k tó ry  jednakow o miłuje swe 
dzieci, lecz szczególniejszą miłością otacza te, 
które są udręczona cierpieniem, ta k  i W y sy- i 
nowie moi, do  t e j  s z c z e g ó l n i e j s z e j !  
m i ł o ś c i  m a c i e  p r a w o " .

„Radbym z całego serca ulżyć Waszym 
cierpieniom i wziąć na siebie ten  ciężki krzyż, 
k tó ry  dźwigać musicie i co tylko je s t  w  mo­
jej możności, nie zaniedbywam, aby Wam po­
spieszyć z pomocą".

Oto słowa tchnace ciepłem ojcowskiej mi­
łości. A mamy jęj widoczny dowód i w  tem. 
że Ojciec św. dw/a lata  zw leka z obsadze­
niem prymasowskiej stolicy w Gnieźnie, o- 
sleioconej przez śmierć Arcybiskupa Stablew- 
skiego. Zdradny Krzyżak wszelki możliwy 
nacisk wywiera na kuryę  rzym ską, aby Pa­
pież zamianował n i e m i e c k i e g o  b skupa, 
— ale serce ojcowskie Papieża stanowczo 
się tem u opiera.

Z tych kilku wspomnień i faktów  wyni­
ka jasno, czem była i czem je s t  dla nas Sto­
lica Apostolska, ja k  silną ostoją w  nieszczę­
ściach był dla Polski katolicyzm i w ierny so­
jusz narodu z Kościołem. „Polonia sem per 
fidelis", „Polska zawsze wierna".

W słowach tych mieści się m etylko naj­
większa dla nas pochwała, lecz tkw i w nich 
także  nąjpewniejszy program  narodowo-reli-

gijny dla naszego narodu. Dopóki Polska bę­
dzie w ierna wierze swej i Papiestwu, dopóki 
młode pokolenia kształcić sie uędą w duchu 
religijnym, dopóki trądycye katolickie silnie 
żyć będą w społeczeństwie naszem — nie 
zmogą nas naw et „bram y piekielne"! Ja k  
długo nad Polską obok „Orła Białego" ja śn :eć 
będzie K r z y ż  C h r y s t u s o w y  — sku te­
cznie opierać się ona będzie największej na­
w et przemocy! X. M.

Sprawa zmiany regulaminu.
Wiedeń, 20 listopada.

(b) W racam  jeszcze raz do spraw y zmia­
ny regulam inu Izby poselskiej, k tó ra  wobec 
trudności położenia nabiera coraz większej 
aktualności, a bez k tórej przeprowadzenia w 
dzisiejszym stanie rzeczy nioma widoków, 
ażtby mogło przyjść do ustalenia stosunków  
parlam entarnych i utrw alenia koalicyi, zdol­
nej do pracy z rządem parlam entarnym  na 
czele.

Z wynurzeń posłów niemieckich, należą­
cych do stronnictw  bardziej um iarkowanych 
w ynika jasno, iż żaden z nich — w skutek  
te ro ru  niemieckich radykałów  — nie je s t  
skłonny do jakichkolw iek ustępstw  na rzecz 
uzasadnionych żądań czeskich. Niemcy nie 
chcą naw et słyszeć o czeskiej wszechnicy na 
Morawach, nie uznają obowiązującego od wie­
lu  la t  Strem ayrow skiego rozporządzenia ję ­
zykowego żądają ścisłego uznania języka n ie­
mieckiego jako  urzędowego w wew nętrznej 
służbie sądów i urzodów czeskich i staw iają 
nadto cały szereg innych jeszcze żądań; zdą­
żających do p o d z i a ł u  C z e c h  na cjęść nie- 
m eeką i czeską. Od te g j  ani na włos Niem­
cy odstąpić nie chcą, a na to  Czesi pod ża­
dnym  w arunkiem  się nie zgodzą.

Baronowi Bienerthowi chodziło w  „uocy 
historycznej" głównie o wytworzenie zawie­
szenia broni na czas do wniesienia przedłu­
żeń ustaw y językowej, mającej na celu ugo­
dę czesko-niemiecką, lecz Niemcy i przeciw­
ko tem u stanowczo się oświadczyli, żądając 
n a t y c h m i a s t o w e g o  „uporządkowania" 
stosunków  językowych w Czechach w myśl 
swoich żądań w drodze rozporządzeń władzy 
wykonawczej. O to  też rozbiły się rokow a­
nia, a gdyby Lar. Bienerth nie był z góry 
przewidywał możliwość rozbicia się rokowań, 
mających na celu utw orzenie koalicyi, wzglę­
dnie gabioetu parlam entarnego i nie był uzy­
skał upoważnienia od Korony na ten  wypa­
dek do utw orzenia gabinetu urzędniczego, 
posłannictwo jego byłoby już  w tedy skoń­
czone. — Dziś pozostała jedynie nadzieja, że 
przy pomocy m inistrów  rodaków  nić rokow ań 
da się nawiązać na nowo.

Czy tylko ta  nić Aryadny zdoła bar. Bie- 
nertha wyprowadzić z labiryntu sytuacyjnego?

W idoki są nadzwyczaj słabe. Dotychcza­
sowa droga zbyt trudna, by mogła doprowa­
dzić do upragnionego celu, a  niestety, jak  
się zdąje, bar. B ienerth opuścić jej nie za­
m ierza i starym  sposobem usiłować będzie 
toczyć dalsze rokowania, k tó re  bez zmiany 
regulam inu z góry uważać można za bezce­
lowe.

Jeśliby bowiem naw et przyszło do koalicyi 
um iarkowanej tych stronnictw , to  w  parla­
mencie każdej chwili może wymichnąć o ts tru -  
keya radykałów, do k tórej potrzeba tylko 
20 ludzi — a tak a  liczba zawsze się po tej 
s tronie znajdzie!

Czy może wogóle parlam entaryzm  funk- 
cyonować prawidłowo, jeśli 20 ludzi każdej 
chwili zatamować go może, a conajmniej par­
lam entarnem u rządowi nieprzyzwyciężone s ta ­
wiać trudności.

Najświeższe wieści opiewają, że bar. Bie­
nerth, nawiązując ponowne rokowania, szuka 
odpowiedniej form uły w sprawie urzędniczej 
(w Czechach) i w  spraw ie wszechnicy cze­
skiej na  Morawach, tj. takiej formuły, na 
k tó rą  mogliby zgodzić się Czesi i Niemcy. 
Form ułę tak ą  można uważać tylko za środek 
paliatywny, a jak o  taki, gdyby naw et udało 
się prezydentowi ją  wynaleźć, w  istocie rze­
czy praw ie nic zaaczyc nie będzie. W poło­
żeniu, w  jakiem  się Auatry a  obecnie znajduje, 
trzeba środka radykalnego, trzeba ład budo­
wać od fundam entu, a fundam entem  może 
być jedynie napraw a wadliwego regulam inu 
Izby, usunięcie zbiorowego „liberum veto“, tj. 
obstrukcyi z parlam entu; inaczej wszystkie 
trudy  i mozoły pozostaną bezowocne.

Jeżeli zaś rząd o tem  nie myśli, byłoby 
obowiązkiem stronnictw , k tó re  dbaią o dobro 
państw a, pomyśleć o tem  i zapoczątkować 
akcyę w tym  kierunku. Sądzę, iż w pierw ­
szym rzędzie byłoby do tego powołane stron ­
nictwo chrześcyańsko-spoieczne, jak c  najsil­
niejsze w Izbie, poparte przez Koło polskie. 
Obydwa te  stronnictw a bowiem odczuwają 
już oddawna nieodzowną tego potrzebę i z
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obydwóch toż obozów odzywały się bardzo 
poważne Kłosy z tom żądaniem.

W tym cela powinno nastąpić porozu- 
mi«nie pomiędzy obydwoma stronnictwam i, 
ejoclaż niemałe sta ją  w drodze trudności; 
prseeież sposób się znajdzie, by dzieła doko­
nać, od którego istotnie zależy przyszłość 
parlamentu.

Na te rro r skrąjnych żywiołów nie ma 
tonego środka, a ja k  długo 20 skrajnych 
warchołów może ubezwładniac prawo wię- 
ksK^ści i unicestwiać podstawową główną 
zasadę parlam entaryzm u, tak  długo o pole­
pszeniu i ustaleniu stosunków  parlam entar­
nych na seryo mowy być nie może. Od fun­
dam entu więc należy budować gmach ładu 
i porządku.

Listy z nad Newy.
(W»xy*tho po duwnćJS1.'. Dama gada. PuryszkiłYricz 
w sw'.j> r#!i. ..lisy‘: i „Iwy kófcjowe. Je­
dyna wolnoii w Kosyi. Zamachy aa toieramyo reli- 

Ra&olakayn przy pomocy poliori. Hr. Ilobriiiskij 
• uaiekd rsligijnyoa... w A.n*U\i Nastrój* ..siłowiaó- 
in*t kłady „Prrtycilioje11 będzie Król fol.? Smutas 

pytaniu).
Peter3bnrg, 17. listopada.

_ 15uaia stara , rząd stary, cóż więc może 
bye nowego" powiedział p. Cliomiakow 
do jodnego r. dzieuaihatzy, gdy zapytał go o 
widoki działalności Durny w 2-giej sesji. I 
miM słuszność... W szystko jest. jak  było. W 
sprawie agrarnej płyną potoki elokwencyi, 
połlołiie wygłaszają muiej lub więcej pło­
mienne, mniej lub więcej rozsartu* mowy, 
trw ające po 2, 8. a uawet, 4 godziny, a p. 
Pa rysaki ewicz. jak  pop rzędom. uważa Dumę, 
za cyrk. specyaJnie do jego popisów błazeń- 
akioh * Toiwony. Dzięki niemu Dum a aietyl- 
ko gada, ale czadami i bawi się wyśmienicie. 
Nie brakło również hum oru w dyskusyi, ja ­
ka się odbyła w tych dniach w sprawie nie­
zmiernie charakterystycznej dla rosyjskich 
s tosunków kolejowych. Chodziło o obostrze­
nia przepisów przeciw tak  zwanej jeździe 
,,na gapę**, to jest bez biletów, k tó ra  w Ro- 
syi stała się niemal uiwięconym zwyczajem. 
Ja z  wiadomo koleje rosyjskie przym-sŁą, 
przeważuie duże deficyty, ale i>o też pomi­
jając inue przyczyny, zdarza się często, źe w 
pociągach, zapełnionych deszcze!nie, wierna 
a«i j 'dncgo pasażera z liiletem.

„Podróżny, posiadający bilet jazdy, jak  
mówił jeden z po*łów w Durnie, jea t na nie­
których kolejach wprost rzadkością, godną 
umieszczenia na wystawie kolajowej11. W dy- 
skusyi ustalono 8 kategory* bacplatnych pa­
sażerów/: ,.zająee% ,,li9y‘ i „.wy kolejowe11. 
.,Zająee“, to zwykli śmiertelnicy, których 
przewozi bez biletów służba kolejowa za eio- 
M wsem  wynagiudzeniem. ..Lnami** nazywa­
ją  w Roeyi roim aitych panów, ozdobionych 
lóśmerni gwiazdkami i godłami władzy, k tó ­
rzy z tej racyi uważają za kom prom itujące 
dla eiebie wykupywać bilety. W lesscie „lwa­
mi" eą rozmaici „dygnitarze14 kolejowi, k tó ­
rzy zajm ują cała przedziały, a naw et osobne 
wagony Często się też zdarza, źe cały po­
ciąg wypełniony je s t jedynie „aając*mi“, „li­
sami* i „lwami* kolejowymi. „YT tym  i'oku 
■a jedręj z kolei południowych — mówił hr 
Bobrińskij w Dumie — w całym pociągu, jak  
się pokazało, ja  jeden tylko miałem bilet ko­
lejowy...

1 mówić tu  wobec tego, że .w Rosyi nie 
ma wolności!... V/ każdym ram# mamy taką 
wolność... bezpłatnego podróżowania kolejami, 
jakiej z pewnością niema nigdzie w Europie... 
Za to  inne wolności kurczę się coraz bar- 
dsiąj~. Nawet pamiętny ukaz tolerancyjny 
staje  się eoraz bardnąj flkcyą, j J e to  świad- 
eaą eoraz ezęatsze wyroki na księży kato ­
lickich w t  zw. „kraju południowo-zachodnim“, 
gdzie popi i „iatinno ruscy** działacze jaw nie 
dopominają się przywrócenia dawnych bar­
barzyńskich represyi wobec katolicyzmu. Jaki 
panuje w tym względzie nastrój sfer, świad- 
czy wymownie stanow isko synodu, k tó ry  
radby totorancyę religijną sprowadzić do 
zera. Ja k  wiadomo, dla wprowadzenia w ży­
cic wskazań m anifestu tolerancyjnego, rząd 
złożył w Dumie pro jek t praww, o wolności 
wyznań, k tó ry  już zaw iera znaczne ograni 
ezenia tych swobód, o jakich obwieścił m a­
nifest carski. Aie ten  rządowy projekt, k tó ry  
rozpatruje obecnie koufiaya wyznaniowa, na­

trafił jeszcze na opór synodu. Na jednem  
z posiedzeń tej komisyi przedstawiciel syno­
du p. Ispołatow wniósł do pro jek tu  rządowe­
go „o wolności wyznań** poprawkę, na mocy 
której każda osoba, pragnąca oderwać się od 
cerkwi prawosławnej, m usi poddać się czter­
dziestodniowym rekolekcyom  religijnym. Gdy­
by odstępca nie staw ił się na te  reko lekcje  
dobrowolnie, to m a być sprowadzony przez 
policyę(l) i pod‘egać karze za nioposłu. zeń- 
stw o władzom. Dop.ero po upływie 40 dni, 
gdy pragnący przejść z prawosławia na inne 
wyznanie, przedstawi świadectwo (!) praw o­
sławnej władey duchownej, że namowy nie 
poskutkowały, guLernator(I) wyda pozwolenie 
na przyłączenie odstępcy do innego wyzna- 
n.a. Prócz tego według poprawki synodu o- 
sobom, służącym w wojsku, przechodzenie 
z prawosławia na iune wyznanie ma być 
bezwzględnie zakazane!

Taką ma być „tolerancya religijna** w Ro­
syi według życzeń prawosławnego synodu — 
k tó ry  w żaden sposób nie może pojąć, aby 
prawosławie mogto się obchodzić bez in te r­
wencji... gubernatorów  i policyi! A tymcza­
sem członek Dumy i uczestnik konferencyi 
praskiej hr. Bobrińskij wygłasza odczyty, o 
nietolerancyi religijnej... w Auslryi! Ta 
szczególna troskliw ość o wszelkie wolności, 
ale w Austryi je s t  charakterystyczną cechą 
rosyjskich nastrojów  „słowiańskich**. Te na­
stro je dochodzą niekiedy aż do cynizmu. Ta­
cy „słowianołlle**, jak  Filewicz (uczestnik kon­
ferencyi praskiej!) dowodzili po zjeżdzie w 
Pradze, że Polacy w Królestwie Polskiem nie 
mogą oczekiwać żadnych „ulg“, dopóki wpierw 
nie spełnią wszystkich żądań „Rosyan** w... 
Galicyi. Obeenie dowiadujemy się, źe położe­
nie* Polaków w zaborze rosyjskim  je s t zale­
żne od stosunku ich do... Bośni i Hercego­
winy !

„Nie — woła obecnie „Nowoje Wremia** — 
dopóki wszyscy Polacy nie zrozumieją, że w 
kwestyi bośniackiej idzie nie o drobiazgi, ale 
o zasady — o to, czy weźmie górę demo- 
kratyzm  (?) słowiański nad feudalizmem nie­
mieckim, swobodny (czy taki jak  w Rosyi?) 
rozwój narodowy nad dynastycznością habs- 
burgską, przeszkadzającą zjednoczeniu zaró­
wno Słowian, jak  Włochów, i naw et samych 

: Niemców, dopóki nie zrozumieją, całej hańby 
srebrników  Judasza (?), wypłacanych przez 
Habsburgów ich współbraciom z Galicyi za 
zdradę (?) innych Słowian austro-w ęgisrskich, 
trudno będzie uwierzyć w szczerość icn ru ­
chu słowiańskiego i trudno będzie przystą­
pić do tych reform  w Przywiśliniu (!) k tóre 
mogłyby z czasem zrobić z niego Królestwo 
Polskie**.

Tak pisze organ, w którym , nie mówiąc 
już o Fllewiczaoh, W ergunach i t. p. „sło- 
wianofilach**, wypowiada swe poglądy słowiań­
skie jeden z nąjżarliw .zrcu członków konfe­
rencyi praskiej br. Bobrińskij!

Czyżby zjazd w Pradze tylko takie miał 
w t ć ł ć  ow oee?

idea Wielkoserbska.
łW  niedzielę 15 b. m. D r Zygm unt S te­

fański wygłosił w Klubie słowiańskim w Kra­
kowie wobec licznie zgromadzonych człon- 
kóiy Kiubu oraz gości odczyt p. t. „Idea 
Wielkoserbska**.!

„W chwili — zaczął prelegent — gdy 
„chory człowiek**, k tó ry  nie chciał umrzeć, 
okazał niepokojące oznaki rekonwalescencyi, 
wyczekiwnczo spadku, wielcy i mniejsi, po­
stanowili uszczknąć soLie z góry zaliczkę. 
W ykonali to  odrazu najenergiczniejsi z ich 
g ro n a  W tej akcyi poaarto tra k ta t  berliński. 
Skutkiem  tego w stosunku do idei Serbskiej, 
uwagi o niej są jakby jęj nekrologiem . 
Oświadczenia przedstawicieli polskich w de- 
legacyi austro-w ęgierskiej bizmiały tak , jak  
gdyby w arto było wyrzec się wszelkich m a­
rzeń patryotycanych, byle tylko dostać się pod 
panowanie Austro-W ęgier. AJe Serbowie nie 
mog,t takiego zdania podzielać. Mogliby na­
w et pomimo swej niby niższej kulturalności, 
zarzucić b rak  sm aku oświadczeniu takiem u 
w chwili, gdy oni giną. Mogliby również 
stwierdzić, źe me wypada w tak i sposób po­
cieszać u&odu, k tó ry  o rządach Austro-W ę- 
gierskich wyrobił sobie przekonanie przeci­

wne, ugruntow ane na pedstawio kilku wię­
kszych doświadczeń. Więc lepiej było zapo­
mnieć na chwilę o narodowo zdeinokratyzo- 
w a n e m „ S t o i m y  i s t a ć  c hc e my** , a  nato­
m iast poprzestać na suchem stwierdzeniu, że 
A ustrya nie po to la t tem u 30 wchodziła do 
Bośni, ażeby z niej później wyjść. Zamiast 
rozwodzić się nad liberalizmem austro-wę- 
gierskim , wystarczało oświadczyć, że Polacy 
będą wszelkiemi siłami starać się o jaknaj- 
skuteczniejsze wypełnienie obietnic konsty ­
tucyjnych i zapewnienie w arunków  rozwoju, 
życia narodowego w krajach anektowanych**.

Po tym wstępie prelegent dał treściw y 
obraz w arunków , w których przebywa naród 
serbski, zmuszony żyć, aż w sześciu różnych 
organizmach politycznych (Kroi. Serbskie, Ks. 
Czarnogórskie, Austrya, W ęgr" Turcy a i Kraje 
anektowane). Streścił on dzieje Serbów pod 
rządami węgierskimi, piętnując politykę, 
k tó ra  ich tylko wyzyskiwała, jako  broń prze­
ciw T urkom , a czaaami także przeciw po­
wstańcom Madjarskim. Naszkicował potem 
epokę 1849 roku  i obecne stosunki w walce 
z megalomanią Madjarską.

Dłużej charakteryzow ał p. Stefański uo- 
okonale mu znaną Bośnię i Hercegowino 
pod względem ekonomicznym, zatrzym ując 
się nad kw estyą agrarną, k tórej rządy au- 
stru-w ęgierskie rozwiązać nie umiały, i nad 
dotychczasowym uciskiem żywiołu ściśle 
serbskiego. — Stwierdził potem ciężkie po 
łożenie Serbów pod panowaniem tureckiem , 
o ezem świadczy masowe emigrowanie ich w 
wilajecie kosowskim. — Wreszcie przecho­
dząc do Seroii i do Czarnogóry, s tara ł się 
prelegent wykazać, dlaczego państwom  tym 
brakło sił do stania się Piemontem Bałkań­
skim. W Serbu stały tem u na przeszkodzie 
zaciekłe walki dynastyczne i rozterk i party j­
ne, w Czarnogórze zaś — ustrój tego pań­
stew ka, k tó ry  był dawniej ka ry k a tu rą  rosyj­
skiego absolutyzmu, a dziś rosyjskiej kon- 
stytucyi.

fMlmo to idea w ielkoserbska, czyli idea 
zjednoczenia, przynajmniej etnograficznego 
trzonu serbskiego istnieć nie p rzesta ła ;j ob­
jaw iła się ona w zeszłem stuleciu wlelokro- 
tneini powstaniami, wojną 1875 roku i pó­
źniejszą agitacyą. H istorya tej idei je s t  prze- 
dewszystkiem łnstoryą jej walki z ideą wiel- 
koaustryacką ( G r o s s  O e s  t, e r r e i  ch), któ- 
raby wprawdzia połączyła także Serbów, ale 
w organizmie obcym i jak  dotychczas wro­
gim. Etapy tej walki zaznaczonej nieustan- 
nemi prawie klęskami serbizmu były nastę­
pujące: okupacya, umieszczenie załóg woj­
skowych w Sandźaku, izolowanie królestw a 
serbskiego, wywai ta  na nie presya ekonomi­
czna, wojna cłowa, wichrzenia wewnętrzne, 
p ro jek t kolei przez Sandzak, wreszcie ane- 
ksya. „Jest to — kończył prelegent — po­
chód powolny, lecz pewny, w miarę którego 
idea serbsl.a cofa się stale. Obecnie zadano 
jęj cios śm iertelny. O kom pensatach niema 
mowy. W obrębie Austro-W ęgier znajduje 
się obecnie 5]/4 milionów Serbów i Chorwa­
tów. Pragnienia i złudzenia serbskie zostały 
rozprószone na zawaze**^. D. n.

Korespondencye.
Paryż, dnia 19 listopada.

(Smiertrilność wśród nieśmiertelnych. —- Kandydaci do 
Akademii. — Clemenceau i Drummond — Francy a ży­

dowska. — Sardou. — W. ks. Aleksy).
Mamy przedwczesna i ostrą  zimę, jak  na 

francuski łagodny klim at naw et barazo ostrą, 
a sku tk i j«|j odbijąją gię przedewszystkiom 
na naszych „nieśmiertelnych** Z 40 człon­
ków „nieśmiertelnych** Akademii francu­
skich — umarło w ciągu paru ostatnich mie­
sięcy aż 9 — i tyleż krzeseł je s t  do obsa- 
daenia pod kopułą pałacu Ryszeliego. Godność 
członka Akademii je s t  wśród żądnych wiel­
kiej ty tu latu ry  Francuzów tak  pożądaną, źe 
erhr św iat literacki, artystyczny i naukowy 
je s t poprostu zelektryzow any tymi wakan- 
sami. O każdy fotel ubiega się po kilku kan­
dydatów, a ponieważ każdy wprawia w ruch 
cały legion znajomych, przyjaciół, adheren­
tów, k tórzy urabiają dla niego opinię publi­
czną, a  raczej obrabiają uprawnionych do gło-1 
sowania Akademików — można sobie wyo­
brazić rozm iar tych zabiegów, in tryżek salo­

nowy ch i m aluśkich podłości. Bo według p ra­
starych tradyryi mamy w Paryżu specyaine 
salony akademickie, gdzie piękne, choć nie 
zawsze młode panie tw orzą kandydatów do 
Akademii i narzucają ich niejako dostojnej 
kompanii. Teraz woboc tylu w akansów salony 
te pracują gorączkowo, a herbatki popołu­
dniowe są terenem  rywalizacyi różnych ko- 
teryi a naw et i 3tronnictw. Akademia bo­
wiem nie oparła się prądowi czasu i dzieli 
się także na partye, — a przedewszystkiem 
na prawicę i lewicę. W prawdzie ta  ostatnia 
niema nic wspólnego z radykalizmem, ale 
robi ustępstw o dla ducha nowożytnego i u- 
znaje Republikę; prawica je s t nieprzejedna­
nie monachiczną... To też i Akademikom cho­
dzi bardzo o to, k tó re  skrzydło zostanie 
wzmocnione przez przyszłe wybory. I oni 
także ważą i roztrząsają w szystkie kandyda­
tu ry  z punktu  widzenia wewnętrznych kom- 
binacyi istytucyi...

Dwa nazwiska obecnie wywołały senza- 
cyę w świecie Akademickim. Krążą uporczy­
we pogłoski, że prezes gabinetu C l e m e n ­
c e a u  i Edward D r u m m o n d  ubiegają się 
o fotel opróżniony przez śmierć W iktoryna 
S a r d o u.

K andydatura Clemenceau dotychczas u- 
rzędownie nie potwierdzona, nie byłaby zbyt 
zadziwiającą. Akademia ma już w swojem 
łonie b. prezesa gabinetu, Freycineta, jedne­
go z najwybitniejszych mężów stanu  trze­
ciej Rzeczypospolitej, k tó ry  naw et w swoim 
czasie uchodził za radykała, ale w porówna 
niu z Combesem, Pelletanem i innymi ozdo­
bami burżuazyjnego radykalizmu, je s t  jeszcze 
wzurem um iarkowania. Co do Clemenceau, do­
chodzi on do wieku, kiedy organizm ludzki 
odczuwa potrzeby wypoczynku, a właśnie Aka­
demia je s t doskonałem urzeczywistnieniem 
sentencyi „otium cum dignitate**. „Godny 
spokój “ byłby udziałem tego niegdyś zapa­
lonego szerm ierza wolności, teraz czujnego 
stróża interesów  burźuazyi — k tó ra  w nim 
widzi jednego z ostatnich paladynów swoich 
dochodów i stanowisk... Clemenceau polityk 
namiętny, demagog, ag ita to r i pamflecista, 
je s t dziś przedstawicielem tej szpetnej, zma- 
teryalizowanej do szpiku kości burźuazyi 
francuskiej, drży przed proletaryatem , a dla 
chwilowego zaspokojenia pożądań i gniewów 
tłumów robotniczych, rzuca iin na pastw ę re 
ligię, etykę, tradycyę i przyszłość Francyi.

Mimo to Clemenceau łatw o może wejść 
do Akademii, jeżeli swoją kandydaturę na 
seryo postawi, bo i Akademicy ulegają dziś 
w'e Francyi prądom chwili.

Nazwisko Drum monda je s t  znane F ran­
cyi, jako  au tora  głośnej w swoim czasie 
książki „la France juive**. Je s t to pierwszy 
Francuz, k tó ry  zwrócił uwagę swoich roda­
ków na niebezpieczeństwo grożące Francyi 
od zalewu żydowskiego. Okazał się piawdzi- 
wym prorokiem. Gdy pojawiła się jego ksią 
żka n ik t nie przypuszczał, że Żydzi doszli 
do takich wpływów7 i do takiego stopnia za­
garnęli wybitniejsze stanow iska w admini- 
staacyi i w świecie politycznym Od tego cza­
su ich przew aga tylko wzrastała, aż wrzód 
ton pęki w  spraw ie Dreyfusa, k tć ra  była nie 
jako  rozrachunkiem  braneyi katolickiej z ma- 
soneryą żydowską. Drummondowi zawdzię­
cza Francya pewne otrzeźwienie w kwestyi 
żydowskiej — chociaż bowiem i teraz  jeszcze 
wpływ Żydów w parlamencie i rządzie jes t 
przemożny — to jednak reakeya przeciwko 
rozkładowemu działaniu tego obcego elemen­
tu je s t coraz silniejsza i skuteczniejsza.

Przynajmniej pod względem towarzyskim , 
dawniejsza upakarzajica  tolerancya, wypływa­
jąca zresztą z pobudek czysto m ateryalnych,
— z obawy przed potęgą finansową Żydów,
— ustąpiła miejsca pewnej, bardzo uspraw ie­
dliwionej rezerwie. Przyczyniła się do tego 
niemało propaganda utalentow anej i dowci 
pnej autorki, hrabiny M arrtel, k tó ra  pod 
pseudonimem Gypa gnębi ostrzem  satyry 
piutokracyę żydowską.

Jakkolw iek w prasie paryskiej wpływ Ży­
dów jes t także bardzo silny, — nie do tego 
stopnia, co w Berlinie. — jednakże kandyda­
tu ra  Drummonda została przyjęta wcale przy­
chylnie, a to głównie ze względu na solidar­
ność zawodową.

Drummond je s t jednym z najstarszych 
dziennikarzy francuskich, — a należy do tych

nielicznych niestety w yjątków  w świecie 
dziennikarskim , k tó ry  pióra swego nigdy nie 
sprzedawał i pozostał w iernym  zasadom i 
ideałem swojej młodości. W każdym razie 
wybór jego do Akademii-, byłby faktem  zna­
miennym i dodatuim.

Kandyduje on do fotelu Sardou, tego wiel­
kiego m istrza tea tru  francuskiego, k tó ry  j e ­
dnakże już się był cokolwiek przeżył. O sta­
tnie jego utw ory są to już  m elodram aty, fa­
brykowane nietylko bez natchnienia, aie na­
wet bez tej doskonałej techniki, z k tórej za­
wsze słynął. Ale jego zasługi około tea tru  
są ogromne, gdyż pomijając prawdziwy ta ­
lent pisarski, k tó ry  objawił się świetnie w 
dziełach takich, jak  „Patrie** — wpłynął on 
nadzwyczajnie na zmodernizowanie sztuki 
aktorskiej we Francyi, k tć ra  zastygła cokol­
wiek w formach wyrobionych przez kome- 
dyę francuską.

Poza teatrem , był dardou szczerym ka to ­
likiem i m onarchistą, a raczej im peryalistą ; 
popierał on gorąco Napoleona III, a ostatnia 
przysługa jak ą  oudał cesarstw u, to satyra na 
Gambettę — tak  dowcipnie skarykaturow a- 
nego w „Rabagasie**.

Jeżeli mowa o głośnych umarłych — nie 
można pominąć śmierci w. k s  Alekaego, k tó ­
ry uinarł w Paryżu dość niespodziewanie na 
zapalenie płuc. Należał on do znanych figur 
paryskich — a razem ze swymi braćmi W ło­
dzimierzem i Mikołajem, przepędzał w iększą 
część życia na bulwarach nadsekvański,ch. 
lub na „błękitnem  wybrzeżu**. Znały go tea­
try  i teatrzyki paryskie, znały go kulisy o- 
pery i kabarety  na M ontm artre — znali go 
naw et opryszkowie przedmiejscy 3łynni „Apa­
sze** — których spelunki odwiedzał przez cie­
kawość, w tow arzystw ie wyższych urzędni­
ków policyjnych. Świat i półśw iatek parysk i 
nie miały dla niego żadnych tajemnic — i 
tylko można się dziwić, w jak i sposób po­
święcając tyle czasu tym nużącym uciechom , 
potrafił być jednocześnie naczelnikiem floty 
rosyjskiej...

Nic też dziwnego, że pod Czuszimą cała 
j e g o  flota poszła pod wodę...

Urządzono mu tu  wspaniały ofieyalny 
pogrzeb, a dla większej parady sprow adzoro 
nawet m arynarzy z dwóch pancerników, 
stojących na kotwicy w Cherburgu Zwiok' 
odprowadzono na dworzec wschodni, skąd 
zostały przewiezione do Petersburga.

Jednocześnie praw ie z pogrzebem W. ks. 
Aleksego, bankierzy francuscy kończyli u- 
kłady z delegatem rosyjskim  Rafałowiozem 
o nową pożyczkę 800 milionów Osiem mi­
liardów pożyczyła już Francya Rosyi; gdzie 
utonęły te  sumy, o tem  najlepiej właśnie 
wiedział nieboszczyk i kam aryla dworska, 
której był ulubieńcem, ale z tych nowych 
800 milionów nie skorzysta już  ani on, ani 
jego bracia. Będzie to pierwsza pożyczka, 
zaciągnięta pod kontrolą parlam entu rosyj­
skiego.

Znamienne wybory.
W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  do parla­

m entu odbyły się wczoraj w J n s b r u k u  i 
w P r a d z e  W ynik ich je s t wielce chara­
kterystyczny. W Insbruku dzierżył dotych­
czas m andat parlam entarny Dr E r l e r ,  zali­
czający się do stronnictw a wolnomyślno-nie- 
mieckiego. Pizy wyborze uzupełniającym 
prz^d tygodniem głosy podzieliły się między 
kandydata wolnomyślnego, Rhoma, socyali- 
stycznego Holzhammera i chrześi ijańsko-so- 
cyalńego, k tó ry  otrzym ał około 1250 głosów. 
Przy wczorajszych wyborach ścisłych wy­
szedł z urny  kandydat socyaino-dem okraty- 
czny Holzhammer, zdobywszy 2417 głosów* 
podczas gdy wolnomyślny zdołał skupić na 
siebie tylko 1964 głosów. Powodem klęski 
kandydata wolnomyślnego było w strzym anie 
się od głosowania wyborców chrześo.-socyal- 
nych. Powód tej abstynencyi je s t  zupełnie 
zrozumiały Wszakże to Insbruk liberali 
z W abrmundem na czele stali w  pierwazyoh 
szeregach ruchu, prowadzonego przez ży­
dowską prasę przeciw Kościołowi i stronni­
ctwom katolickim. Niemcy wolnomyślni prze­
konają się teraz, że bez pomocy chrześc.- 
socyalnych stracić mogą wszystkie m andaty 
na rzecz socyalistów, jeżeli dalej prowadzić 
będą pod komendą „N Fr. Presse** walkę*

E. Ballestr^m .

DZIWNA H I S M A .
3)-------------------------- -------

Ostatecznie wyczerpawszy wszystkie 
wiadomości, jak ie  tu  mogłem zebrać o moim 
relikwiarzu, udałem się w dalszą drogę 
i po kilkunastogodzinnej podróży, znalazłem 
się w moim wiejskim domu. W gruncie cała 
ta  historya zm ęczyli mnie niewymownie, 
myśl moja krążyła jak  zaklęta dokoła nie­
rozwikłanej zagadki, przytem  męcząca noc 
w hotelu i druga nieprzespana w wagonie, 
zbiły mnie prawie z nóg. Gdy przecież po­
wróciwszy do domu przeszedłem się po moim 
pięknym, cienistym parku i wciągnąłem w 
płuca rzeżwe powietrze letniego wiecsoru. 
przyszedłem zupełnie do siebie. Pokrsopiwszy 
się zaś wieczerzą, zacząłem się zastanawiać, 
jak ie  mięjsce wyznaczyć w moich zbiorach, 
zdobytemu arcydziełu. Służący mój rozpako­
wał był już  moje ku lry  podróżne i posi.w ił 
relikw iarz na stoliku, stojącym sam osem  łóż­
kiem , k tó re  um iessesons było mnię| więcęj 
w środku śeiany. Rzuciłem jeescae parę sa- 
ebwyeonyeh spojrzeń na mój nowy skarb  
i pof lżyłem się do łóżka. Tu jednak pomimo 
n u ż e n ia , nie mogłem nrsaie zasnąć, zdawał* 
mi się, źe słyszę wciąż tn rk e t  pędnąoego po- 
. iągu i cznję jego kołysanie, myśli mufo wy­
konywały jak iś szalony taniec,przeskaknjąc t  
przedm lstn na przedmiot, a w uszach brzmlrk- 
ło mi wciąż pytanie: „Quoaaqzs tandem - ,*Pró­
bowałem się Um usli do sna, sic iicprdhie. 
Zegar aamkowy wydzwaniał godzinę po go­
dzinie, a ja  wciąż cznwałem. Zniecierpliwio­
ny, ehciałum już  wstać i w łożył ubranie, aby 
się zidąć czytaniem, lub też przojść po parku, 
kiedy wręcz J e  znużenie przemogło i u m ­

knąłem  oczy, na to tylko, kby je  za chwilę 
znów otworzyć, a wtedy...

Zdawało mi się przynajmniej, że otwo­
rzyłem oczy, ale nie będę przy tem  obsta­
wać. Być może, że był to tylko sen i może­
cie go zs taki uważać, był on w  każdym ra­
zie i tak  dość dziwny. Otworzyłem oczy, bo 
mi się wydało, źe słyssę jak iś  szelest w moim 
pokoi U- Srpiam  zawsze przy otw artem  oknie, 
a źe wtedy noc była kjiężycowa, srebrne 
światło miesiąca wpadało do pokoju szeroką 
jasną smugą. Otóż w tej świetlnej przestrze­
ni, ujrzałem wtedy wyraźnie postać kobiecą

Widzę ją  przed sobą dziś jeszeze. Smukłe 
wysokie rtfawisko z białą ja k  m arm ur tw a­
rzą i krw aw o-szkarłatnem i usty. Rude pło­
m ienne włosy, wiły się w bujnych puklach, 
dokoła wysokiego czoła, a wielkie złe oczy, 
błyszczały stalowym połyskiem, wpatrzone 
z natężeniem w jak iś  punk t w przestrzeni. 
Miała na sobie złoeisto-żółtą suknię z cięż­
kiego ad*maszkowego brokatu, k tórej ostro 
zakończony staniczek, zaszyty był od góry 
do dołu, niezmierną mnogością błyszczących 
klejnotów. Bufowaue, lekkie rękaw y, praepię- 
ts  fioloiiową, jedw abną tkaniną, opadały na 
białe, w ąik ie ręce o długich, cienkich palcach, 
pokrytych drogocennymi pierścieniami. Do­
koła smukłej azyl, na k tó re j widziałem wy­
różnia, delikatne, błękitna żyłki, owinięty był 
amnir pereł, a w płomienistych włosaoh mi­
gotały zielonym Fiaskiem, duże. szlifowane 
szmaragdy. Światło księżyca podnosiło jesz- 
s m  ich lśniąca ognie i odbijało się w stalo­
wych oazach królewskiej kobiety, jak  w me* 
felrrwyoh zwierciadłach.

Mimo, że ^ sw isk o  było tak  piękne, iż o- 
ezarować mogło najwybredniejszego artystę, 
kadziło jednak równocześnie dnw nę niechęć 
granicoąoą re  w strętem , a naw et i  cbrrydse- 
niem. Przez cLwilę oczy moje skrzyżowały

się ze stalowemi źrenicami mojej nocnej na- 
wiedzicielki, nie byłem jednak  w stanie po­
ruszyć się, ani powstać lub zawołać, zupę - 
nie, jakby mnie te  oczy zahypnotyzowały, o- 
garuęło mnie uczucie podobne do tego, ja ­
kiego doświadczyłem w sklepie handlarza, 
gdym pierwszy raz wziął w ręce zagadko­
wy relikwiarz. Widziałem jednak  wyraźnie, 
jak  kobieta podniosła rękę, przyczem błysz­
czące na jej palcach pierścienie, zamigotały 
w  świetle księżyca, polem przeszła cicho ko­
ło mego łóżka tj. o tyle cicho, że nie było 
wcale słychać jej kroków, natom iast docho­
dził mnie całkiem wyraźnie, jedwabny szum, 
ciężkiej jej brukał owej sukni. Po chwili sze­
lest ustał, domyśliłem się, że kobieta zatrzy­
mała się obok stolika, na którym  umieściłem 
wczoraj relikwiarz. Po chwili, k tó ra  wydała 
mi się (lługą, ja k  wieczność, usłyszałem znow 
jedwabny szeiest i obaczyłem postać prze­
chodzącą tuż obok mego łóżka, w pełnem 
świetle miesiąca. Oczy nasze spotkałv się 
Linów i widziałem, a raczej czułem, ja k  du­
mne jej szkarłatne usta  poruszały się, szep­
cząc bezdźwięcznie cich* słowa: „Q u o s q u e 
t a n  d enr* Przemogłem się wreszcie nadludz- 
kiem wysiłkiem i odwróciłem się do ściany, 
zamykąjąc oczy.

Gdym się obudził, fale słoneczne zalewa­
ły już  mój pokój, a zegarek stojący na ko­
m inku wskazywał godzinę dziesiątą.

Przekonany, że to  wszystko ‘było tylko 
snem, ^ sta łem  raźno i śmiałem się z siebie 
i z wyobraźni mojej, k tó ra  się deje tak  wy­
łącznie pochłonąć przypadkowo spotkanym  
przedmiotem. Nie wierzyłem też własnym 
oczom, gdy spojrzawszy na skrzyneczkę, u j­
rzałem  ją  ustaw ioną dnem do góry, na czte­
rech szczytach srebrnych wieżyczek. Wido­
cznie sam ją  tak  wr,zoraj ustr,wiłem, przy­
patrując się rysunkom , wyrytym  na srebrnej

płytce. Może zresztą służący mój przestawił 
ją  w ten sposób. W każdym razie, nie mogło 
to mieć związku z mojem sennem widzeniem. 
Tego by jeszcze brakowało.

W ciągu dnia starałem  się być wciąż w 
ruchu, na wolnem powietrzu i słońcu i od­
suwałem od siebie przemocą myśl o tein, co 
widziałem w nocy, ale usiłowania moje nie 
zdały się na wiele. Błyszczące, stalowe, zle 
oczy, szły wszędzie zą mną ,  ścigając mnie z 
każdego kąta, wyglądały z pomiędzy wierszy 
czytanych dzienników i błyskały co chwila 
przedemną, jak  nie rozw ikłana zagadka. O- 
statecznie jednak pokonałem rozigrane ner­
wy a przejażdżka gospodarska po polach 
i łąkach, orzeźwiła mnie do reszty. To też 
kiedy wieczorem wszedłem do sypialnego 
pokoju, byłem zupełnie pewny, że noc ta 
przejdzie mi spokojnie. Aby zaś nie mieć ża­
dnych wątpliwości co do skrzyneczki, posta­
wiłem ją  tuż przy sobie, na nocnym stoliku 
i zanotowałem dobrze też w  pam ięci, w ja ­
kiem położeniu go ustawiłem.

W przeciwieństwie do poprzedniej nocy, 
zasnąłem natychm iast, ale ze snu tego mia­
łem później wspomnienia niespokojnych i go­
rączkowych wrażeń. W środku nocy obudzi­
łem się nagle i usiadłem na łóżku, a wtedy 
ujrzałem znów przed sobą postać żółtej da­
my, w świetlnej smudze księżycowych pro 
mieni Widziałem znów klejnoty błyszczące 
we włosach jej i na jedwabnym staniku 
sukni, a gdy oczy jej spotkały się z mojemi, 
uczułem sią znów ubezwładniony. Pam iętam  
także, iż odczuwałem silną niechęć do pię­
knego zjawiska, w stopniu o wiele jeszcze 
silniejszym niż poprzednim razem. „O! gdyby 
tylko nie zbliżała się do m nie“, myślałem w 
duszy, a dziś jeszcze pamiętam, jak  gorące 
było to pragnienie.

N apróżno! Nie spuszczając ze mnie wzro­

ku, kobieta przystąpiła do stolika, stojącego 
przy mojem łóżku, tak  blisko, że jedwabna 
jej suknia otarła się o rekę moją, zwisającą 
bezwładnie poza krawędź, i widziałem jak  
długie jej białe palce ujęły srebrny skarbczyk 
i odwróciły go dnbm do góry, potem te  same 
palce, ścisnęły mocno rękę moją poniżej 
dłoni, a wtedy doznałem wrażenia jakby od 
zetknięcia się z prądem eleklrycznym, ogar­
nęło mnie przytem  bezgraniczne obrzydzenie, 
potem zaś, nie pamiętani już nic. Nazajutrz 
obudziłem się znów późno w dzień, wbrew 
zwykłym mym przyzwyczajeniom. Czułem si^ 
zmęczony i rozbity. Skrzyneczka stała przy 
innie odwrócona, na czterech szczytach 
swych wieżyczek. Mogłem ją  wprawdzie 
przestawić sam w nocy, nie zdając sobie 
z tego sprawy. Wiadomo przecie, że są lu­
dzie, k tórzy pod wpływem światła księżyco­
wego, dokonywują rozmaityoh czynności, w 
stanie uśpienia, k to  wie, może jestem  jed ­
nym z takich lunatyków. Co praw da ucho­
dziłem dotąd za człowieka o silnych nerwach, 
a zdrowie moje było bez zarzutu. Przyszło 
mi wtedy na myśl, że jednak  w istocie stara  
Angielka, zm arła w holenderskiem m iasteczku, 
musiała mieć jakieś powody, dla których u- 
kryw ała kosztow ną skrzynkę na dnie dre­
wnianej paki. Czy też ona także odwiedzaną 
była przez żółtą damę i odczuwała do niej 
tak  silną niechęć, jak  ja  w moich snach?

A handlarz starożytności? Miałem nie- 
zinyśloną ochotę pojechać do Holandyi i za­
pytać go jakie przewidzenia sprowadzała mu 
starożytna skrzyneczka. Przyszło mi wreszcie 
na myśl, że mogę i tu  na miejscu dokonać 
paru doświadczeń.

■■ a |  m  ■■ m b  ^  Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. Misyjny OO. Trapistów 60 hal. m  m
■  Szkoły ludowej 90 h. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Mary- H  B  ___ H  ___  ^ ^ B  ^ ^ B  B

pi £ '  B B  9  B B  B B  B B  B B  B f l  B H  B B  B  B B B B B B B  ań«U 70 h.. Święta Rodzina 60 h„ Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania B ^ F  B  B B  B A  A l  0 ^ 9  l ^ B  B B  B B  ■  I  I  I  I I I  Iammm m  iisicniiorzc isus!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ze społeczeństwem chrześcijańskiem. Wszak­
że z tego samego powodu stracili już  m an­
dat we Frywałdzie na Śląsku, grozi im taka  
sama obecnie klęska w okręgu wyborczym 
w Czechach, gdzie za dni kilka oabędą się 
wybory uzupełniające po śmierci ministra 
Peschki

Również w dradze odbyły się wczoraj ści 
słe wybory w dzielnicy Królewskie Winohra- 
dy. Okręg ten uchodził oddawna za niezdo­
bytą domenę Młodoczecliów. Reprezentowany 
zaś był jeszcze w obecnej kadencyi przez 
przywódcę Młodoczeskiego Dra H e r o l d a ,  
zmarłego przed kilku miesiącami. Obecnie 
postawili tani swego kandydata czesko-na- 
rodowi socyaliści. Między tym właśnie kan­
dydatem Józefem S l a m ą  a Młodoczechem 
drem K e r n  e r e m  zawzięta toczyła się wal­
ka. Ku wielkiemu przerażeniu Młodoczechów 
ich kandydat otrzymał tylko 1535 głosów, 
podczas gdy Slama w y b r a n y  z o s t a ł  2488 
g ł o s a m i .  Ten wynik wyborów wywołał w 
obozie młodoczeskim ogromną konsternacyę. 
Wpłynie on niewątpliwie na politykę Młodo­
czechów. Socyaliści bowiem narodowi repre­
zentują kierunek wśród ludności czeskiej naj­
bardziej radykalny pod względem postulatów' 
n a r o d o w y c h  i opierają się na programie 
czesko-prawnopaństwowym. Obecnie zapowia­
dają oni obstrukcyę w parlamencie przeciw 
aneksyi, dopóki nie zostaną spełnione ich żą­
dania. Wybory wczorajsze okazały, że coraz 
większa część ludności stolicy czeskiej soli­
daryzuje się z tym kierunkiem. Nic dziwne­
go, że Młodoczesi wobec tego coraz niechę- 
tniej przyjmują myśl polityki koalicyjnej i 
przechylają sie do tak tyki opozycyjnej wobec 
rządu.

Z sali koncertowej.
Wieczór Chupinowski.

Kochany panie sprawozdawco „Głosu Narodu“!
Nader miłą było to dla mnie niespodzianką, 

gdym ujrzał wczoraj na afiszu nazwisko wła­
sne, niepodzielnie tam królujące Zdarza się
to w Pulsce tak rzadko! tak rzadko!  nie
jestem nawet pewny, czy się wogóle zdarza. 
Zarozumialcem nie jestem, ale nie chcę grze­
szyć fałszywą skromnością. Geniusze, z któ­
rymi tutaj, na polach elizejskich, przebywam, 
uważają mię za brata; Schumann często mi 
przypomina, że pierwszy okrzyknął mię ge­
niuszem, poznawszy jeden z najpierwszych 
moich utworów, waryacye na temat la ci da­
rem la mano, Mozarta, właśnie wczoraj przez 
panią Umlaufową wykonane. A jednak w tym 
utworze nie odsłoniłem był jeszcze nawet 
rąbka mej duszy. Wreszcie i Wy, drodzy ro­
dacy, czcicie mię jako geniusza i chwałę na­
rodową; nosicie się nawet oddawna z zamia­
rem postawienia mi pomnika w Warszawie, 
w czem Was, niestety! ubiegł Paryż; ale, jako 
Polak, wiem dobrze, że cierpimy na chroni­
czne „noszenie się“ ... bez możności urodze- 
dzenia. Ale i z tego cieszyć się powinienem; 
bo zresztą ten dobry pan Ferdynand, który 
jest właściwie „od“ literatury, a nie „od" mu­
zyki, spojrzał już na mnie przez otwór sprzą­
czki „od“ kamizelki. Nie wiem tylko: mojej, 
c zy .. .  własnej? Na szczęście rodacy mogą na­
uczyć się wielbić mię r o z u m n i e  od Niecksa, 
anglika, Leichtentritta, niemca i Poireego, fran­
cuza. Ach! jak to przyjemnie być czczonym 
r o z u m n i e !

Często rozprawiamy o tern, zwłaszcza 
z Grotgerem i Matejką, w obecności Mickie­
wicza, który mi wciąż radzi, bym się nie 
puszczał na imprezę pomnikową „Straszna 
kalafutryna, powiada; wiem coś o tern; re­
zultat — strach na wróble; i Ty możesz coś 
oberwać przy tej sposobności; bo to jak za­
grają nasze temperamenty!"__

A Wy tam, w Krakowie, ogromnie mu­
sicie być muzykalni, bo nawet karecie do wy­
wożenia śmieci nadaliście kształt fortepianu. 
Czy pan Kosobuc.ki także jest kompozytorem? 
My tu o tern nic nie wiemy, i przyznam się, 
byłem w obawie, by mu nie powierzono po­
prawienia i ułożenia moich utworów na drumlę 
lub grzebień, w celu dostrojenia ich do wy­
mogów dwudziestego wieku. Rodacy nie chcą 
dopuścić, bym jako zdemodowana starzyzna, 
wyszedł z obiegu. Bóg im zapłać! Przy po­
mocy SchUtta niejakiego, mój walc cis moll (op. 
58) utrzyma się na programie. Lam, którego 
i tu kawały się trzymają, twierdzi, że dla 
większego odświeżenia tego walca, należy go 
wykonywać na dwóch zwykłych fortepianach 
i na owym trzecim, magistrackim, albo na 
koproforze, który by się tym sposobem na 
coś przydał.

Czy ja wiem ? Wy się tam teraz ina­
czej na wszystko zapatrujecie. Czy mi się za 
życia ziemskiego śniło kiedykolwiek, by komu 
przyszło do głowy grać dwiema rękami na 
jednym fortepianie, r ó w n o c z e ś n i e ,  trzy 
moje preludya, dwie etiudy, poloneza i bal­
ladę? A jednak czyni to niejaki pan Leopold 
Godowski, entuzyastycznie przez moich dro­
gich rodaków oklaskiwany. Pytałem tutaj na 
wszystkie strony, co za acz ten pan. Lam 
twierdzi, że wynalazca krakowskiego koprofo- 
ru, i że taka miszkulancya brzmi dopiero dobrze 
na koproforze. Być może; czy ja wiem? Te­
raz inne czasy. Ale właśnie, na szczęście, 
wpadła mi w ręce książka o muzyce polskiej 
pana Polińskiego, który twierdzi, ze pan Go­
dowski jest znakomitym polskim kompozyto­
rem, który się wsławił w całym świecie mu­
zykalnym. Skoro pan Poliński, i pan Godow­
ski i drodzy rodacy.... ha! cóż mam czynić? 
Może i o mnie zupełnie zapomną i pan Go­
dowski z panem Schiittem i tutaj zajmą moje 
miejsce...? nie mówiąc już o panu Orefice.

Mój Boże ! Namawiano mię niejednokro­
tnie do pisania oper, Nie dałetn się skusić, 
albowiem sądziłem, że talentu władania or­
kiestrą ' głosem ludzkim poskąpiły mi nieba. 
M y ś l a ł e m  w y ł ą c z n i e  i t w o r z y ł e m  
f o r t e p i a n  o wo ,  co mi nie przeszkodziło 
zostać, jak twierdzi świat cały, geniuszem, 
twórcą epokowym. Ale zjawił się pan Ore­
fice, włoch. No i zrobił z moich rzeczy, two­
rzonych dla fortepianu, operową sałatę wło­
ską. Oniemiałem ze zdumienia. Bo, w do­
datku, dał tej sałacie moje nazwisko. Ale 
Lam wyjaśnił mi tę historyę. Uważasz, Fry­

deryku, powiada, oto stoi przed tobą hufiec 
stu cudnych dziewic w wieku od lat 12 do 
lat 25. Cóż to j e s t? -  Sto cudnych dziewic- 
odrzekłem. Na to Lam:  Ale!.-Vto jest nic.

Wezwij profesora Kadera, poproś, aby sto 
cudnych dziewic pokrajał na 1117 kawałków 
(on to zrobi w kw adrans) ; wsyp kawałki do 
fortepianu magistrackiego, kręć korbą przez 
dobę, by się to dobrze zmieszało, dodaj ma­
karonu, wysyp na scenę i każ w tern prze­
bierać panu, za ciebie ucharakteryzowanemu. 
Wtedy dopiero będzie „ c o ś “, coś przypomi­
nającego bigos; a że bigos, to potiawa naro­
dowa, więc rodacy, ujrzawszy bigos -rozczulą 
się, choć włoski.

No i Lam zgadł. Rodacy, z muzykiem 
i krytykiem, panem Niewiadomskim, na czele, 
oświadczyli, że opera-bigos Oreficego „Cho­
pin" to dopiero Chopin jak się patrzy! Tru­
dno !

Ale czego mi nawet sam Lam nie u- 
niiał wyjaśnić, to związku słów libretta z moją 
muzyką. O niczem podobnem nigdy nie ma­
rzyłem ! Ale skoro drodzy rodacy, którzy tak 
mię uwielbiają, twierdzą, że ja właśnie, pisząc 
moje utwory, to wszystko miałem na myśli, 
to-  cóż robić? Oni lepiej muszą się na tem 
rozumieć, aniżeli ja : mieli przecie czas stać 
się mądrymi!

Bądź co bądź, miło mi jest czasem być 
odtwarzanym bez poprawek, bez przeróbek, 
bez libretta, bez koproforu i na jednym tylko 
fortepianie. Człowiek przyzwyczaił się do swo­
ich rzeczy, nie modernizuje się... Więc podzię­
kuj, kochany sprawozdawco, pani Umlaufowej 
i przyjm wyrazy wdzięczności za cześć, którą 
mi od lat tylu okazujesz.

FRYDERYK CHOPIN.
Za zgodność F. I

Uroczystości jubileuszowe.
Uroczystość ku uczczeniu jubileuszu Ojca 

św. odbędzie się ju tro  w niedzielę w c a ł e j  
d y e c e z y i  k r a k o w s k i e j .  Oma tego we 
wszystkich kościołach odprawione zostaną 
nabożeństwa dziękczynne, połączone z kaza­
niami okolicznościowemi, w wielu nadto miej­
scowościach urządzone będą wieczorki i aka­
demie.

W K r a k o w i e  uroczystości jubileuszowe 
rozpoczną się rano nabożeństwem uroczystem 
w katedrze n a  W a w e l u .  Odprawi je o go­
dzinie 10 przedpołudniem biskup sufragan 
X. Anatol Nowak wobec całej kapituły, oraz 
wszystkich władz rządowych i autonomicz­
nych. Kazanie wypowie X. kan. C l i o tk o w -  
s k i

Równocześnie odprawione zostaną uro­
czyste nabożeństwa we wszystkich ś w i ą t y ­
n i a c h  k r a k o w s k i c h .

Wreszcie wieczorem odbędzie się w sali 
Starego tea tru  a k a d e m i a  k u  c z c i  O j c a  
św., urządzona staraniem Sodalicyi Panów. 

*
*  *

Akademia w Starem teatrze. Od komitetu 
jubil. otrzymujemy |wiadomość, że uroczysty 
wieczór ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu 
kapłaństwa Ojca ś w. w Krakowie zapowiada się 
bardzo świetnie, gdyż już dziś zabrakło biletów, 
a chętnych jes t  bardzo dużo. Trudno w sto­
sunkowo małej sali pomieścić choćby dzie­
siątą część katolickiej ludności Krakowa. 
Z tego powodu komitet wydaje już bilety 
tylko osobom, k tó re  wcześniej się zgłosiły, 
to też wiele osób musiało odejść od kasy bez 
biletu.

Niedziela (22 b. m.) będzie dniem papie­
skim, gdyż od 8 godziny z rana  będą się 
odprawiać uroczyste nabożeństwa jubileuszo­
we we wszystkich kościołach Krakowa. O go 
dżinie 10 rano rozpocznie się uroczysta su 
ma w kościele katedralnym na Wawelu, k tó ­
rą będzie celebrował X. biskup Anatol No­
wak, a „głos Zygmunta11 ogłosi tę podniosłą 
uroczystość i hejnały z Wieży Zygniuntow- 
skiej będą przygrywały w czasie nabożeństwa. 
Na to nabożeństwo są zaproszeni wszyscy 
przedstawiciele władz, a komitet zaprasza 
wszystkie Korporacye i Sodalicye z odzna­
kami. Sodalicye zbiorą się przy trumnie św. 
Stanisława, gdzie będzie zarezerwowane miej­
sce dla wszystkich członków. Popołudniu od 
godziny 3 będą przygrywać hejnały z Wieży 
Maryackiej aż do rozpoczęcia akademii w 
sali Starego teatru. O godzinie 4 rozpocznie 
się akademia, w której przyrzekli swój współ­
udział: X. biskup Anatol N o w a k ,  r  dworu 
prof. Dr Bolesław W i c h e r k i e w i c z ,  p. k a ­
pelmistrz Jan  H o c k ,  dyr. Lutni p. Adolf 
S t  e i n b e 11 wraz z chórem Lutni i przed­
stawiciele Sodalicyi męskich.

Panie z Sodalicyi żeńskich będą przy wej­
ściu do sali zbierały dobrowolne datki na 
Świętopietrze i będą sprzedawały programy 
pamiątkowe.

Sodalicye młodzieży będą utrzym ywać 
straż honorową. Obowiązuje uroczysty strój 
wieczorowy

Muzyka kościelna. W niedzielę, dnia 22 bm. 
w dzień Jubileuszu Ojca św., o godzinie 10 od­
praw ioną będzie w katedrze  na  W awelu pod­
czas sumy Msza czterogłosowa m ęska z tow a­
rzyszeniem  organów, ułożona przez p. D e c a ,  z 
motywów ludowych pieśni, religijnych polskich 
n a  cześć S tan isław a Szczepanowskiego, biskupa 
i m ęczennika N a G raduale „Justorum  an im ae11 
Lobm ana. N a Offertorium „Tu es P e tru s"  na 
cztery głosy chór męski.

W niedzielę 22 b. m. w kościele N Maryi 
Panny, jako  w uroczystość św. Cecylii, pa tronk i 
muzyki, w czasie sumy o godzinie 10, chór m iej­
scowy wzmocniony w ykona Mszę na cześć św. 
Cecylii, nagrodzoną pierwszą nagrodą przez A ka­
demię muzyczną w Bolonii, a skom ponow aną 
przez Bruno Steina Gradeuale i O fertoryum  sto ­
sowane do święta.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub n a  sp łaty  naw et dwudziestomiesięczne. 

In strum en ty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie­

lę 24 po Świątkach Cecylii panny i Filemona męczen­
ników ; w poniedziałek Klemensa papieża, Lukrecyi 
panny.

KALEND 4RZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 5, 
zachód przypada o godz. 3 minut 48; długość dnia 
godzin 8 minut 43.

Kraków, 21 listopada.
Pol. Tow. gimn. „Sokół“ w Krakowie ogła­

sza następu jącą odezw ę: „Sokół" krakow ski u- 
rządza w dniu 29 b. m. w niedzielę obchód, 
poświęcony poległym za Ojczyznę. Chcąc nadać 
te j uroczystości ch a rak te r ogólnego św ięta ża­
łobnego, mamy zaszczyt prosić w szystkie Towa- 
szystwa, Instytucye, Z akłady naukow e i Oby­
w atelstw o o łaskaw e wzięcie ja k  najliczniejsze­
go udziału w powyższym obchodzie.

Program  obchodu: o godz. 9'30 rano uszy­
kowanie pochodu przed gmachem „Sokoła", o 
godz. 10 rano ruszy pochód ulicą W olską, S tra ­
szewskiego, Szewską do R ynku gł., gdzie przy 
kam ieniu Kościuszki wygłoszone będzie okolicz­
nościowe przemówienie i odśpiewane pieśni pa- 
tryotyczne, o g. 1 0 3 0  rano dalszy ciąg po­
chodu lin ią A —B, ul. Floryańskcj, Basztową, 
Lubicz, Rakow icką na cm entarz, gdzie zostanie 
odpraw iona w kaplicy msza św. za poległych, 
poczem nastąp i przemówienie żałobne Przew ie­
lebnego X. K apelana Tow. gim nast. „Sokół" i 
odśpiewanie pieśni religijno-narodowych.

N astępnie powrót do Rynku i rozejście się. 
Porządek ugrupow ania uczestników  pochodu we­
dług stow arzyszeń i korporacy.j prześlem y w 
najkrótszym  czasie. — Za k o m ite t ' Turski, p re­
zes, C nrist &., przewód, kom. obchod., Procha­
ska, sakr.

Pierw8za Spółka spożywcza. Nadzwyczajne 
W alne Zgrom adzenie odbędzie się d. 29 listop. 
w niedzielę o godz. 4 popołudniu punktualnie 
w Domu robotniczym  przy ul. św. Tomasza 37 
I piętro z porządkiem  n as tęp u jący m : 1) sp ra ­
wozdanie z ruchu sklepowego i p iekarn i, 2) 
zm iana s ta tu tu , 3) dopełniający wybór do Rady 
Nadzorczej. Każdy z członków m a przy w stępie 
okazać książkę udziałową jak o  legitym acyę.

P. Władysław Liban, znany  przem ysłowiec, 
współwłaściciel fabryki cem entu w Podgórzu, 
przyjął dziś chrzest św. w kościele OO. Jezuitów  
w Krakowie.

Uroczystość listopadowa dla młodzieży, j a ­
k a  staran iem  Sekcyi odczytowej O gniska nau­
czycielskiego; m iała się odbyć w sali Saskiej w 
niedzielę 22 b. m., została z powodu obchodzo- 
negu w tym  dniu jubileuszu pap.eskiego, odło­
żona do przyszłej niedzieli 29 listopada.

Zmora Krakowa. Prawdziwą zm orą K rako 
wa, k tó ra  przygn ia ta  m iasto nasze, są  rozliczne 
szynki, k tórych liczba z każdym  dniem w zrasta 
z p rzerażającą szybkością. Pod tym  względem 
kom isya przemysłowa, wydzielona z łona Rady 
m iejskiej, nie k rępuje  się niczem i z nieokieł­
zaną w prost szczodrobliwością rozrzuca na  p ra­
wo i lewo konsensye szynkarskie, a  już naj- 
skwapLwiej tam , gdzie chodzi o otw arcie „spe­
lunki żydow skiej". Co więcej, wDrew najw aż­
niejszym brzmieniom ustaw , zezwala kom isya 
powyższa n a  umieszczanie szynków w bliskości 
szkół, kościołów, in ternatów  i t. d. Po prostu, 
gdzie chofizi o Żydów, tam  uprzywilejowanie ich 
musi widocznie sięgać ponad wszelkie przepisy 
obowiązujące.

Świeży logo rodąaju fa k t mamy do zanoto­
wania z ostatn iego posiedzenia komisyi przem y­
słowej, k tó ra  zezwoliła na umieszczenie szynku 
żydowskiego na rogu ulicy W arszaw skiej i 0 - 
grodowej, a więc „vis-a-vis“ klasztoru  i kościo­
ła  SS. Miłosierdzia, tuż przy D o m u  w y c h o ­
w a w c z y m  SS. Miłosierdzia, oraz w bezpośre- 
dniem sąsiedztw ie i n t e r n a t u  wychowawczego 
SS. N azaretanek  ! Przytem  zauważyć należy, iż 
w domu wychowawczym mieści się z górą 100 
d z i e w c z ą t . ,  w in ternacie zaś przeszło 60 se- 
m in a rzy stek ! Są to  przeważnie panny dorasta­
jące, k tó re  zmuszone będą codziennie przecho­
dzić k ilkak ro tn ie  około szynku, cieszącego się 
najgorszą opinią w mieście. Szynk ten  bowiem 
dotychczas mieścił się pod 1. 7 przy ul. W ar­
szaw skiej, a więc był przynajm niej o jeden  dom 
oddzielony od w spom nianych zakładów, ponie­
waż jednak  właściciel domu pod 1. 7 wyrzuca 
obecnie szynkarza z powodu zamierzonej prze­
budowy, Żyd wniósł podanie do M agistratu, aby 
mu pozwolono na umieszczenie swego szynku 
pod I. 9 t. j. naprzeciw sam ego kościoła i tuż 
przy obydwóch domach wychowawczych

M agistrat wydał jed n ak  opinię nieprzychyl­
ną i skw alifikow ał szynk tep  jako  „ordynarny", 
a zatem  tem  bardziej nie nadający się do u- 
m ieszczenia w tak im  punkcie m iasta. Szynk ów 
bowiem, to  znana w mieście „ m o r d o w n i a " ,  
p u n k t zborny wszelkiego rodzaju ladacznic ze 
względu na pobliskie koszary Rudolfa, w k tó ­
rym całymi wieczorami do późnej nocy odby­
w ają się żołnierskie p ija tyk i i orgie. Mimo to 
jed n ak  nasza  kom isya przemysłowa, jakko lw iek  
w większości swej sk ładająca  się z Polaków  — 
a  więc katolików , zezwoliła n a  ol warcie tego 
rodzaju nory żydowskiej wbrew  ustaw ie i wbreto 
najprostszym  Zasadom etycznym.

N iestety, po klice liberalno-źydowskiej, k tó ra  
u jęła  w swe ręce rządy naszego m iasta, można 
się było tego spodziewać.

Bar „ amerykański41 —  lokal śniadankow y 
urządzony wzorem barów warszaw skich, pierw ­
szy w mieście naszem otworzył p Klimczak. 
B ar ten  mieści się przy ul. Szewskiej pod 1. 2, 
a  więc tuż przy Rynku ; urządzony wykw intnie, 
zaopatrzony we wszelkie artyku ły  spożywcze, 
zadaw alniające najw ytw orniejszych smakoszów. 
B ar zyska sobie zapewne wzięcie wśród licznych 
am atorów  śniadanek i kolacyjek  „na  stojąco."

Zarząd Koła Pań T. s .  L. zaprasza w szyst­
kich członków do ja k  najliczniejszego wzięcia 
udziału w pogrzebie A. Klemensiewiczowej, dłu­
goletniego członka i wiceprezesowej „Koła Pań", 
przytem  najżyczliwszej współpracowniczki Stow a­
rzyszenia. Ze śmiercią A. Klemensiewiczowej 
traci „Koło Pań" niespożytą siłę i szczerą pra- 
cowniczkę na polu ośw iaty ludu i obrony k re ­
sów przed niemczyzną. — Zawsze chętna  do 
pracy i gorliwa w spełnianiu obowiązków, nie­
zw ykłą uprzejm ością i tak tem  jed n a ła  serce k a ­
żdego, k to  się do niej przybliżył — pozostawia 
też po sobie serdeczny żal, a gorące współczu­
cie d la  osieroconego męża.

Swój do swego! Zwracamy uw agę n a  ogło­
szenie w dziale inseratów  B iura technicznego 
„U niversum “. J e s t  to skład artykułów  technicz­
nych j e d y n y  polsko-katolicki w Krakowie. — 
E gzystuje od la t  pięciu i musi walczyć z kon- 
kurencyą żydowską. Przed rok lem założył p. 
Mieczkowski, inżynier górniczy, współwłaściciel 
B iura technicznego „Universum “, fabrykę kole­
jek  wąskotorowych. Miał wyprzeć konkurencyę 
żydow sko-pruską i stworzyć tym  sposobem no­
wy polski przemysł w kraju . F ab ryka  poza k o ­
lejkam i wąskotorowem i wyrabia bramy ku te , o- 
parkan ien ia  ozdobne siatkow e i kute, balkony 
do domów, podejm uje się wszelkich reperacyj 
m otorów maszyn rolniczych, ja k  również rekon- 
strukoyi wszelkiego rodzaju urządzeń fabrycz­
nych.

Loterya fantowa urządzona dnia 15 b. m. 
w sali S tarego teatru , staran iem  „Koła Panien," 
opiekujących się biedną i zaniedbaną dziatwą, 
przyniosła czystego dochodu 600 koron, dzięki 
łaskaw em u współudziałowi Pań kom itetowych. 
Specyalnie sk łada  K om itet serdeczne podzięko­
wanie P. Poierowej za obfite zasilenie lote- 
ryi zabawkowej pięknym i lalkam i, P Niecio- 
wej za urządzenie kiosku wschodniego, własnym 
gustem  i kosztem , k tó ry  był nie m ałą a trakcyą, 
P. Jaw orskiej za zajęcie się bufetem, P. 
M aryewskiej i Łuczkowej z Podgórza za w ydat­
ne poparcie i poniesione trudy.

Panom  kupcom  i przemysłowcom za ofiaro­
wanie pięknych fantów, serdeczne „Bóg zapłać" 
sk łada kom isya adm inistracyjna „Koła Panien ."

Najwyższe odznaczenia. Na cesarskiej W y­
staw ie jubileuszowej W S teyr 1908 r., nadano 
znanej i na jstarsze j fabryce maszyn do szycia 
Singer Co. Tow, Akc. (filia ul. Szpitalna 1 40 
w Krakowie), za wystawione m aszyny do szycia 
dla użytku zarówno domowego, ja k  przem ysło­
wego, najwyższe odznaczenia: sreb rny  medal 
państwowy, na  cesarskiej zaś W ystaw ie jub ileu­
szowej w W eis 1908 r., wielki medal złoty.

Ze sceny ludowej. Na niedzielę wieczór przy­
nosi rep e rtu a r te a tru  ludowego po raz  w łóry  o- 
ryg inalną nowość „Muchy K leparskie", wodewi" 
m ieszczański ze śpiewami i.ta ń c a m i w 4 ak ­
tach , napisany prz z K M ajeranow sk.ego , z 
najświeższymi aktualnym i kupletam i. Popołu­
dniowe zaś przedstaw ienie wypełni ciesząca się 
nadzwyczajnem powodzeniem 3-aktow a opera 
ludowa J p N. K am ińskiego p. t. „Krakow iacy i 
G órale".

Napad bandytów na ulicach w Krakowie.
Onegdaj n a  przechodzącego plantam i około go­
dziny dw unastej w nocy słuchacza praw  p. K. 
L. koło ulicy Zyblkiewicza napadło dwóch ban­
dytów, k tórzy  chycili go pod ręce i rozpoczęli 
go rewidować P an  K. L. k rzyknął z całej siły 
„polieya!" w tedy jeden z napastn ików  za tka ł 
mu u sta  ręką, grożąc równocześnie nożem, gdy 
drugi dalej rewidował kieszenie. Przy tem prze­
szukiwaniu znaleziono w kieszeni napadniętego 
zaledwie 2 halerze, co musiało mocno zirytować 
bandytów, gdyż jeden z nich sz e p n ą ł: „kosą 
roi" na  co pan K. L. odpowiedział silnem szar­
pnięciem się i zbiegł, zostawiwszy w rękach  n a ­
pastn ików  kieszeń od palto ta . Sohronił się na 
strażnicę pożarną i dopiero jeden  ze strażników  
odprowadził do domu trzęsącego się ze strachu 
młodzieńca.

Ogień w Zakrzówku wybuchł wczoraj koło 
godziny 7 wieczorem w domu, stojącym  w od­
osobnieniu, wśród pól. Ogień zniszczył dom, oraz 
sta jn ię  i stodołę. W  tłum ieniu pożaru wzięła u- 
dział miejscowa straż  ochotnicza, s traż  pożarna 
w Podgórzu, oraz pogotowie wojskowe drago­
nów. A kcya ra tunkow a trw a ła  do godziny 9 
wieczór Szkoda podobno nieubezpieczona, wy­
nosić m a około 1000 koron.

Oszust pierścionkowy. Polieya aresztow ała 
K arola Smicha, 25 la t  liczącego z Bronowie, za 
to, że na  Stradom iu sprzedaw ał pierścionki tom ­
bakowe po 3 korony za złote. Śmicha był już 
za podobne przewinienie k ilk ak ro tn ie  k aran y  i 
dopiero przed paru  dniam i opuścił krym inał. 

Kradzież u złotnika Piotrowskiego. — W
Rozwadowie aresztow ano niejakiego A leksandra 
H artlel, należącego do szajki, k tó ra  się w łam ała 
do złotnifca Piotrow skiego.

Skład ubrań na inspe <cyi policyjnej. Dziś
rano około godziny 10, napo tkał a jen t policyjny 
Słomeeki w ul. Bonerowskiej, młodego, wyele- 
gantow anego człowieka, k tó ry  z m iną niew in­
nego baranka, przechadzał się w pobliżu szopy 
należącej do p. K azim ierza Śmiechowskiego. Cie­
kawy, ja k  zwykle a jen t, zainterpelow ał owego 
m łodziana o powód te j rannej przechadzki, na  
co otrzym ał odpowiedź, że czeka na kolegów. 
W ydało się to  ajentow i niewiarygodnem , więc 
m łodziana przy aresztow ał.

Po przyaresztow aniu go, a jen t p rzystąp ił na­
tychm iast do szczegółowej rewizyi owej szopy, 
k tó ra  ta k  in teresow ała młodego człowieka i zna­
lazł tam  cały m agazyn now iutkich garniturów  
ubrań oraz sztabę żelazną, długości jednego me­
tra . Zachodzi przypuszczenie, że ubran ia  te, z 
k tórych jedno miał złodziej już  na sobie, po­
chodzą z kradzieży) przy ul. F loryanskiej. Spra­
wcą je s t, ja k  się okazało F ranciszek  Poraw ik, 
18 la t liczący, ogrodnik z Podgórza; dwaj jego 
kom iitoni zdołali zbiedz.

Z Kraju.
Przewóz emigrantów. Gospodarka na „ga­

licyjskich" liniach kolejowych jest rzeczywi­
ście wprost skandaliczną. W żadnym może 
z krajów monarchii podróżny nie jest trakto­
wany w ten sposób, jak to się dzieje u nas. 
Ustawicznie też słyszymy skargi na tę go­
spodarkę, szczególnie zaś ze strony pasaże­
rów klasy trzeciej. Tych traktuje się u nas 
już nie jako ludzi lecz jak — przesyłki towa­
rowe. A już los n a s z y c h  e m i g r a n t ó w  
jest nie do pozazdroszczenia. Jak wygląda 
przewóz tych ludzi — płacących zresztą za 
bilety jazdy ceny takie same — jak wszyscy 
inni pasażerowie klasy III., wykażą najlepiej 
następujące pizykłady, które zachodzą codzien­
nie na naszych stacych kolejowych, a prze- 
dewszystkiem w Krakowie i Podgórzu.

Jak zwykle przed zimą — powracają do 
kraju setki emigrantów i robotników rolnych 
z Nowego Świata i — Prus. Liczba tych emi­
grantów przejeżdżających codziennie przez 
Kraków — wynosi do 2000.

Rzecz naturalna, że ta zwiększona liczba 
pasażerów nie znajduje pomieszczenia w kilku 
wagonach jednego pociągu. Potrzeba więc

pociągów nadzwyczajnych. Jakże jednak po­
ciągi takie wyglądają! Złożone z kilkunastu 
wozów starego systemu, oświetlone skromnie 
jedną lampką olejną lub zgoła bez światła; 
w wozy te pakuje się ludzi w takiej liczbie, 
że wprost mowy nie ma już nie o jakiej ta­
kiej wygodzie, lecz nawet o tem, by ludzie 
ci bodaj poruszać się mogli. Mimo to szczę­
śliwym nazywa się, kto dostać się mógł do 
takiego bodaj pociągu. Zdarza się bowiem 
zawsze, że kilkudziesięciu a nawet kilkuset 
wychodźców nieraz czeka i czeka na pociąg 
następny, nie znajdując miejsca w żadnym 
nadchodzącym.

Tak więc ludzie ci — znużeni pracą i 
długą drogą przebywać muszą po kilka­
naście godzin zimowych pod gołem niebem!

Czyż taka gospodarka kolejowa nie jest 
oburzająca? Nasze władze kolejowe doskonale 
wiedzą, że ze zbliżaniem się zimy wzmoże 
się znacznie ruch podróżnych klasy III. Dla­
czegóż zatem nie uważają za stosowne przy­
gotować odpowiednią ilość wozów?

Pożar rafineryi nafty. Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj około godziny 10 wieczorem wybuchł 
tu z niewyjaśnionej dotąd przyczyny pożar 
w rafineryi nafty i fabryce świec na Zniesie­
niu, należącej do firmy Landesberg, Wahl, 
Ahron i Sp., położonej koło nowej rzeźni miej­
skiej. Pożar ogarnął cały obszar fabryczny 
i utworzył rzekę płomieni, około 200 metrów 
długą. Do godziny 1 w nocy oprócz całego 
urządzenia rafineryi i mnóstwa beczek spalił 
się magazyn gotowej nafty i trzy rezerwoary 
z ropą. Szkoda jest bardzo wielką: fabryka 
była ubezpieczona.

Pożar rafineryi nafty  na  Źółkiewskiem trw ał 
do godz. 3-ej rano. Podczas pożaru nastąp ił wy- 
b u c h  z b i o r n i k a  mieszczącego 15 cystern 
destylowanej nafty. R atunek był prawie niem o­
żliwy. Spłonęło k ilka tysięcy próżnych beczek. 
Z sześciu budynków fabrycznych pozostały ty l­
ko gruzy, zniszczone kotły, ru ry  i szyny. P rzy­
czyną pożaru miało być pęknięcie kurka. Szko­
dę obliczają mniejwięcej na pół miliona koron. 
Rafinerya była ubezpieczona w Towarzystwie 
Dunaj i w Towarzystwie K r a k o w s k i e m  wza­
jem nych UDezpieczeń. Przy pożaYze interw enio­
wało wojsko. Był to  jeden  z najw iększych po­
żarów, jak ie  w ostatn ich  latach zaszły we Lwo­
wie.

Tanie mięso dla Wiednia. W sprawie arty­
kułów naszych pod tym tytułem o ekspor­
cie bydła i nierogacizny do Wiednia za po­
średnictwem wiedeńskiej- „Yiehyerwertung- 
stelle" otrzymaliśmy jeszcze z kilku stron 
zajmujące korespondeneye za i przeciw te ­
mu systemowi handlu. Odkładając omówienie 
ich do jednego z następnych numerów, za­
mieszczamy dziś pismo, jakie nadesłał nam 
W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w T a r n o w i e ,  
jako odpowiedź na mieszczący się w kore- 
spondencyi z Tarnowa zarzut, jakoby Rada 
powiatowa popierała organizacye, handlem 
tym się zajmujące. Wydział powiatowy pisze:

„Wydział Rady powiatowej w Tarnowie 
od szeregu lat udziela swej sali posiedzeń 
na zebrania Wydziału, Zarządu, Rady nadzor­
czej, różnym niepolitycznym mstytucyom, np. 
Zarządowi powiatowemu Kółek rolniczych, 
a od czasu zawiązania się Spółki magazyno- 
wo-zbożowej, także i tej Spółce na posiedze­
nia Rady nadzorczej i nie wdaje się całkiem 
w to, nad jakiemi kwestyami na posiedze­
niach tych odbywają się obrady We wspom­
nianej korespondencyi w  wtorek, gdy w sali 
posiedzeń Rady powiatowej odbywały się 
obrady Rady nadzorczej Spółki magazj, nowo- 
zbożowej, — zgromadziła się na korytarzu 
bez wiedzy i woli Wydziału powiatowego, 
znaczniejsza liczba włościan, k tórzy pomimo 
wezwań, usunąć się nie chcieli, twierdząc: 
że ich do Rady powiatowej zawezwano dla 
załatwienia z nimi rachunków z handlu nie­
rogacizną. Na ponowne przedstawienia, i ż  
W y d z i a ł  p o w i a t o w y  z h a n d l e m  t a ­
k i m  n i e m a  n i c  w s p ó l n e g o  i o n i m  
n i c  n i e  w ie ,  włościanie ci uspokoili się 
nieco i uciszyli, lecz gmach Rady powiato­
wej nie opuścili, a Prezydyum Wydziału po­
wiatowego, nie chcąc wywołać rozgoryczenia, 
w gmachu ich pozostawiło aż do zakończe­
nia posiedzenia Rady nadzorczej Spółki ma- 
gazynowo-zbożowej.

„O tem zaś, aby w biurach Rady powia­
towej odbywały się transakeye i agendy 
handlu nierogacizną, Wydział powiatowy, a 
tem mniej Rada powiatowa nie ma żadnych 
wiadomości, a na przyszłość potrafi temu 
zapobiedz, aby na korytarzach jej gmachu 
nie gromadzili się ludzie, nie mają y z agen­
dami i działalnością Rady powiatowej nic 
wspólnego 1

Dar. P. Liskowacki, właściciel dóbr ziem skich, 
darow ał bursie polskiej w Zaleszczykach obszer­
ny dom i ogród w artości 30'000 koron

Jubileusz cesarza w szkołach miejskich. Na 
podstawie zarządzenia Rady szkolnej krajow ej, 
m iejskie szkoły wydziałowe i pospolite lwowskie 
będą obchodziły uroczystość 60-Ietniego ju b i­
leuszu m onarchy wedle jednolitego p la n u ; m ia­
nowicie dzień 2 grudnia będzie wolnym od na­
uki szkolnej, a n a tom iast odprawione zostaną 
dla młodzieży nabożeństw a, poczem odbędą się 
uroczyste poranki z zastosowanym  do uroczy­
stości program em .

Porządki na kolei północnej. Z C h r z a n o -  
w a  piszą nam  : G ospodarka hakatystyczno-iy - 
dow ska na kolei północnej i na  na.szej stacyi 
kolejowej znalazła  wymowną ilustracyę. Dość 
ty lko  wejść na dworzec, aby się o tem  przeko­
nać. Oto naprzykład  przy kasie w idnieje tak i 
napis: A usgang, „ o d c h ó d " ! ! !  N iktby tem u 
chyba nie uwierzył, gdyby to nie było sm utną 
rzeczywistością, o k tó re j każdy może się prze­
konać... W polskim  k ra ju , posiadającym  od 40 
z górą la t  autonom ię i w łasne szkolnictwo, ta ­
kie publiczne urąganie  ze znajomości języka  
polskiego, je s t  w prost policzkiem dla naszego 
społeczeństw a, a dzieje się coś podobnego jed y ­
nie dzięki gospodarce naszych najserdeczniej­
szych z „nordbanki."

Ja k ą  zaś je s t  t a  gospodarka na  tej kolei — 
niech posłuży drugi kw iatek. W poczekalni I. 
kl. na naszej stacyi nie było pieca, a w ścianie 
widniał otwór po odjęciu rury. Dopiero po k il­
kunastu  dniach na  usilne skarg i m arznących pa 
sażerów, postara ł się wreszcie zarząd stacyi 
chrzanow skiej o p i e c  w tej poczekalni. Należy

Zwipk katolickich Krawców “ 5 pjKnL [ Tuz 
przy  Rynku.
G-dzie Cen­

tra ln a  K aw .

pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
W Ulłji s K ła d  m a t e r y a ł ć w  Krajowych I angielskich. 
© © © © Krój angielski. © © © ©
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NA PROWINCYI, w niedzielę 22 b. m.
B o c h n i a .  I)r Zdzisław Jachimecki: „Fryderyk 

Chopin (sala Kasynowa, godz. 5).
Wa d o w i c e .  Dr Józef Flach (sala „Sokoła'*, go­

dzina 5).

Mydła przetłuszczone toaletowe
• (w cenie pucz t^szy  od 60 h.) 

P h i l o d e r m i a e

v l \ ^ y  r  (Cen-ł 70 hsl.) i d e a l n i e  n -  
g n n  u ją  s z o r s t k o ś ć  s k ó r y  i  z a p o b i e g a j ą  

p ę k a n i a .

Jedwabie Henneberga
B aid en -F ab rtk t Henneberff Zfiriok D ostąwoą Dworu Cesarzowej Niemieckiej. 0  0  0
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scy jednak  obstają, że oskarżonego nie zna­
ją. Trybunał odmówił też żądaniu Duczyń­
skiego

Osk. D u s z y ń s k i :  Ale ja  proszę we­
zwać icn na okoliczność...

P r  z e  w.: Trybunał odmówił już , ądanlu 
pana!

O s k .  D u s z y ń s k i :  W takim  razie pro­
szę mnie wypuścić na wolność. (Wesołość).

Na tem  zamknął przewodniczący postę­
powanie dowodowe.

Odczytano pytania zadane ławie przysię­
głych. Ogółem p y t a ń  g ł ó w n y c h  z a d a ­
n o  13 prócz kilku pobocznych i wypadko­
wych. Z liczby tej o ś m wr kierunku zbrodni 
D u s z y ń s k i e g o ,  d w a  w k ierunku  zbrodni 
Ł a c n e g o .  Wreszcie po j e d n e m w k ierun­
k u  zbrodni N a d e i s t e c h e r a ,  L e p i a n k i  
i G o l d s t e i n a

Obrońcy Duszyńskiego, Łacnogo i Nadel- 
stecliera domagali się jeszcze postawienia 
k ilka pytań dodatkow ych; żądaniom obrony 
tr jb u n a ł odmówił.

Na tein rozpraw ę odroczono do dnia na­
stępnego.

(Dzień szósty — osiatni).
Kraków, dnia 21 listopada.

Ostatni dzień rozprawy rozpoczął się wy­
wodami p roku ra to ra  Dra L a n ga. Oskarży­
ciel — w  dłuższem przemówieniu domagał 
się od ławy przysięgłych trak tow ania  całej 
sprawy nie według uczuć jak ie  ten  lub ów 
oskarżony wywierać m ogą, lecz ściśle na 
podstawie rezultatów  obecnej rozprawy.

Następnie przem awiał zastępca skarbu 
państw a starszy radca p. S a b u  d a, domaga- 
jąc  się ukarania sprawców kradzieży, nara­
żającej na poważne spraw y publiczne dobre, 
pocz6m zabierali głos kolejno obrońcy, a 
w ięc : Duszyńskiego — adw Dr P r z e w o r ­
s k i ,  Łacnego — adw. Dr L e w i c k i ,  Na- 
delstechera — adw. D r G r i l n z w e i g ,  Le­
pianki — adw. Dr L a u f b a h n  i Guldsteina 
— adw. Dr Z a k r z e w s k i .

Po tern zarządził przewodniczący przerwę 
obiadową. — Popołudniu nastąpiło r e s u m e .  
WyroK zapadnie zapewne późnym wieczorem.

Sprawy austro-wągierskie.
(Telegram;- „Głosu Narodu" z dnia 21 list.)

Ustawa o aneksy!.
Budapeszt. Na końcu dzisiejszego posie­

dzenia sejmu poseł B o z o f y  zaintcrpeluje w 
sprawie różnicy tekstów austryackiego i 
węgierskiego ustawy bośniackiej.

Bar. Bienerth w Budapeszcie.
Budapeszt. Przybył tu prezyd. min. Bie 

nerth i w ciągu dnia złoży wizyty ministrom 
węgierskim.

Budapeszt. W południe zjawił się bar. Bie- 
nerth w sejmie i konferował z dr. W e c k e r- 
1 e m

Ważna Rada koronna.
Budapeszt. (T wł,) P rezes m inistrów  We- 

ckerle wyjechał wraz z bar. Bienerthem  do 
W iednia na Radę koronną, k tó ra  odbędzie 
się ju tro  i będzie poświęconą roztrząsaniu 
sytuacyi międzynarodowej.

Czesi wobec gabinetu.
Wiedeń. (Tel. wł.). W szystkie kluby cze­

skie zwołały na środę przyszłego tygodnia 
posiedzenie celem wspólnych narad nad s ta ­
nowiskiem swem wobec gabinetu bai Bie- 
nertha.

Klęska Młodoczechów.
Praga. (Tel. wł.). Z powodu wyboru w 

Królewskich W inohradach piszą dzienniki 
w szystkie bez różnicy stronnictw , że Młodo- 
czesi ponieśli wielką klęskę i przepowiadają, 
że M ł o d o c z e s i  z n i k n ą  w k r ó t c e  z h o ­
r y z o n t u  p o l i t y c z n e g o  a przywódcy nie 
będą grać żadnej roli w parlamencie.

Hr. Stetan Tisza.
Budapeszt. (T. wł.) Z W ielkiego Waraż- 

dynu donoszą, że przybył tam  z Anglii b. 
prezes m inistów br Stefan T i s z a .  Hr. Ti 
sza uiegł w Anglii ciężkiemu wypadkowi; 
mianowicie na polowamu dano m u bardzo 
dzikiego konia, k tó ry  razem  z mm upadł, 
przyczem hr. Tisza odniósł dotkliwe wewnę­
trzne obrażenia. To też o jego powrocie do 
życia publicznego nie może już  być mowy.

*'t Gen. Dessowicz.
Wiedeń. Umarł tu prezydent najwyższego 

trybunału wojskowego generał Wilhelm Des­
sowicz (były komendant tw-edzy krak. Red.).

Czesi w Paryżu,
Paryż. (Tel. wł.). Wczoraj przybyła tu  "de- 

putacya rady m iasta P r a g i  celem rew izyto­
wania Francuzów, którzy w lecie roku  bie- 
•} cego bawili w Pradze.

Sytuacja na Wschodzie.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 21 listopada.

Ustępstwo na rzeoż Tnrcyl.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziehniki omawiają 

/.iszernie odpowiedź, jak ą  dał bar. Aehreń- 
i l  deputacyi związku austryackich przemy- 

■■ :>wców, k tó ra  przybyła do niego w sprawie 
jkotu tow arów  austryackich w Turcyi. 

J tuż m inister nie zadowolnił się zwykłem 
•npewnieniem, że s ta ra  się o zaniechanie 

ijkolu, ale wystąpił z p r o p o z y c y a m i  
i n d  a d r e s e m  T u r c y i ,  o f i a r u j ą c  j e j  
: o ć d a l e k o  i d ą c e  u s t ę p s t w a  n a  p o ­
lu i i n a n s o w e m i e k o n o m i c z n e m .  — 
Wnosł.ą stąd, że po za jaw nem i pertrak ta- 

toczą się jeszcze z a k u  li s o w e u k ł a ­
dy celem o s i ą g n i ę c i a  p o r o z u m i e n i a  
' i’z a d e m  t u r e c k i m  Prawdopodobnie 
■::nd austryacki ofiaruje Turcyi p i e n i ę ż n ą  
k o m p e n s a t ę ,  w formie n p. p r z y j ę c i a  
j e w n e j  c z ę ś c i  d ł u g u  t u r e c k i e g o  
Te usiłowania zostały spowodowane prze­
świadczeniem, że przem ysł austryacki nie

potrafi odzyskać raz utraconych rynków  
zbytu — i że zbrojenia tureckie są właściwie 
z w r ó c o n e  p r z e c i w k o  A u s t r y i .

Bojkot turecki.
W iedeń. (T. wł.) „N Fr. Presse“ donosi 

z Saior.iki, że w oczach urzędników cłowych 
i policyjnych tłum turecki przeszkodził wy­
ładow aniu z okrętu tow arów  firm austrya­
ckich. Taki gwałt jest dowodem, że w ł a ­
d z e  t u r e c k i e  i d ą  r ę k a  w r ę k ę  z b o j ­
k o t o w y m  r u c h e m .

Mowy zatarg.
Wiedeń. (Teł. wł,) Dzienniki wieczorne za­

przeczają, jakoby w Belgradzie przyszło mię­
dzy księciem Jerzym  a austro-w ęgierskim  po­
słem do zatargu  z tego powodu, że poseł czy 
też rzeczywiście nie widział, czy nie chciał 
widzieć następcy truiiu.

Rzekome szykany.
Londyn. (T’ wł.) „Times11 donosi z Bel­

gradu, że rząd serbski w depeszy cyrkular­
nej do m ocarstw  europejskich żali się na 
szykany austryackie. I tak  np. wagon dwor­
ski następcy tronu  doznawał różnycli t ru ­
dności w przejeździe, towary do konaku 
królewskiego są przez władze austryackie 
zatrzym ywane, naw et zegar elektryczny dla 
Belgradu został w drodze zatrzymanym.

Sojusz serbsko-czarnogdrski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z K otaru donoszą do tu ­

tejszych dzienników porannych, że do Czar­
nogóry przybyło wielu serbskich oficerów,
którzy  dostali się tam przez Sandżak nowo- 
bazarski.

Czekają do wiosny.
Petersburg. (Tel. wł.) Bawiący tu  polityk 

czarnogórski Mjuszkowicz oświadczył, że kam ­
pania zimowa je s t wykluczoną. Serbia i Czar­
nogóra ż y c z ą  sobie w o j n y  d o p i e r o  n a  
w i o s n ę  i dla A ustryi nie byłoby dogodnem 
prowadzić wojnę w zimie. Wojna więc nie 
wybuchnie zaraz ani za dwa tygodnie, ale 
na wiosnę. — Razem z Czarnogórą i Serbią 
pójdzie i Turcya. Mjuszkowicz wyrażał się 
z wielkiemi pochwałami o armii tureckiej. 
Nie je s t  to obecnie wykluczonem — mówił — 
że arm ia tu recka  d o t r z e  p o d  W i e d e ń  (?) 
jak  przed 200 laty. Kampania Turcyi, Serbi 
i Czarnogóry zwracać się będzie przeciw Niem­
com i W ęgrom ; — Słowianie mogą być spo­
kojni.

Powrót od batiuszki.
Petersburg. Serbska misya specyalna przez 

Rumunię odjechała do Belgradu.

Turcya a Serbia.
K onsiantynopol. (7, wł.) Dziennik „Szu­

raj Ummajt" zachęca  Serbię do  wojny z 
A ustro- W ęgram i. Turcya nie może wpraw­
dzie czynnie poprzeć Serbii, atoli Serbia nic 
w wojnie nie ryzykuje, gdyż niezawisłość o- 
trzyma, może zaś tylko zapłacić najwyżej kil­
ka milionów odszkodowania.

Konstantynopol. (T. wl.) Specyalny wysła­
niec serbski Nowakowicz wyjeżdża ju tro  z 
powrotem  do Belgradu. Otrzymał on od rzą­
du tureckiego tylko obietnicę swobodnego 
transportu  broni do Serbii przez terytoryum  
tureckie.

Turcy a Bośnia.
Konstantynopol. (Teł. wł.) Prasa turecka 

gwałtownie atakuje członków deputacyi b o ­
śniackiej do Wiednia i nazywa ich zdrajca  
mi. Natomiast wita entuzyastycznie jednego 
z przywódców opozycyi bośniackiej, bawią­
cego obecnie w Konstantynopolu. Prasa tu­
recka domaga się zupełnej autonom ii B o­
śni i H ercegow iny.

Układy turecko-bułgarskie.
Berlin. (Tel wł.). „Berliner Local-\nze iger44 

donosi z Sofii, że dotychczas narady pomię­
dzy delegatami t u r e c k i m i  i b u ł g a r s k i -  
m i, nie wydały żadnego rezultatu. Jakkolw iek 
obie strony  okazują wiele dobrej woli, aby 
dojść do porozumienia, zachowują się jednak 
wobec siebie z w ielką rezerw ą i ostrożno­
ścią.

W rokowaniach chodzi głównie o u regu­
lowanie spłaty daniny za Rumelję wschodnia,
i odszkodowanie za tę tześ kolei oryental- 
nąj, k tó rą  zajęła Bułgarya.

Co do k o l e i  o i y e n t a l n y c h  rząd tu ­
recki proponuje, aby za podstawę odszkodo­
wania przyjąć przeciętny dochód z ostatnich 
5 la t z kilom etra. Dochód ten  wynosił 6489 
franków ; na przestrzeni 310 kilom etrów o- 
koło 2 miliony franków. Ta kw ota skapita­
lizowana do sumy 35 milionów, z czego po­
łowa przypadłaby Turcyi, połowa akcyona- 
ryuszom kolei Bułgarzy jednak  nie chcą na­
wet słyszeć o tej zapłacie — mimo nacisku, 
jak i na nich wywiera uyplomacya europej­
ska, a zwłaszcza Anglia, której bardzo zależy 
na dojściu do porozumienia pomiędzy Turcyą 
a Bułgaryą.

Sytuaoya zaostrza się.
Sofia (Tel. wł.) Rząd bułgarski z a k a ­

z a ł  w y w o z u  k u n i  z B u ł g a r y i .  W ypro­
wadzają stad  wniosek, że położenie polity­
czne zaostrza się. W brew tendencyjnym  po­
głoskom, II i III korpus z siedzibą w Salom­
ee i Adryanopolu nietylko nie rozpuściły re ­
zerw a l e  j e s z c z e n o w e  p o w o ł u j ą

Przygotowania do wojny.
Berno. (Tel. w ł) Rząd turecki zamówił w 

w a r s z t a t a c h  s z w a j c a r s k i c h  wielką i- 
lość materyałow na uniformy dla wojska.

Umizgi do Turcyi.
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą do „Voss. Ztg.“, 

że kapitaliści francuscy oświadczyli wielkie­
mu wezyrowi gotowuść kosztem pół miliarda 
franków zamiany stolicy tureckiej na miasto 
n o w o ż y t n e .  Zbudowanoby nowe pałace, 
gmachy urzędowe, port itd

T elegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 21 listopada.)

Brednie rosyjskie.
Peteisburg. „Nowoje Wremia" ogłasza de­

peszę z Wiednia, która dosłownie brzmi: „Po­
słowie słowiańscy, a w ich liczbie Hlibowi- 
cki, otrzymali telegram od kół polskich, (?!) 
wzywający posłów słowiańskich, aby wnieśli 
interpelacyę w parlamencie z powodu wysła­
nia do W arszawy przez rządy  austryacki (?!) 
i niemiecki 17 ajentów  prow ok acyjnych . 
Ajenci mają za zadanie p od żegać  m łodzież  
polską, celem  w yw ołan ia  represyi.

Groźby.
Petersburg. (Tel. wł.). Na odczyt o kwe- 

styi neosłowiańskiej zaproszeni byli ministro- 
w.e Iz  w o l s k i  i C z a  r y k  o w, ale się nie 
zjawili. Prof. Koszuticz (serb) gwałtownie a- 
takował administracyę A ustro-W ęgierską w 
Bośni i przedstawiał program wielkoserbski. 
Włodzimierz hr. Bobrińskij również napadał 
na politykę słowiańską Austro-Węgier i o- 
świadczył, że mandat Austro Węgrom dany 
na konferencyi berlińskiej obecnie wygasł. 
Społeczeństwo rosyjskie zaniepokojone jest 
postępowaniem Austrn-W ęgier na Bałkanie 
i nie dopuści ao tej hańby, by Rosya uznała 
aneksyę. Hr. Bobrińskij zakończył stwierdze­
niem, że Rosya i car rosyjski będą Serbię 
popierali i gdy przyjdzie potrzeba ujmą się 
za braćmi słowiańskimi.

Nowa kompromitacya.
Londyn. (Tel w ł). Krążą tu zupełnie pe­

wne informacye, że wywiad cesarza Wilhel­
ma 11., który był przeznaczony dla „Cent. 
Mag.44, znajduje się w rękach około 50 osób, 
bo autor Hale przesłał przeszło 50 osobom 
w Berlinie odbitki swego artykułu.

Zamiast mowy — portret.
Berlin. (Tel. w ł) Dzisiaj obchodzono tu  

s e t n ą  r o c z n i c ę  nadania ordynacyi miej­
skiej Berlinowi. Na ratuszu  zjawił się cesarz 
z żoną i następca tronu  z żoną. Na przemó­
wienie powitalne odpowiedział cesarz um iar­
kow aną mową, w k tórej wyraził radość z do­
brych stosunków  między dworem a miastem. 
Następnie w dowód życzliwości oflaiowuł dla 
m iasta w ł a s n y  p o r t r e t !

Marynarka francuska.
Paryż. (Teł. wł.) Jeden z najlepszych k rą ­

żowników francuskich wpadł koło Korsyki 
na rafę podwodną i j e s t  j u ż  s t r a c o n y .  
Uzbrojony był w 94 dział. Taki sam ok rę t 
„Sully“ zginął w podobny sposób w r. 1905 
w Tonkinie.

Wrzenie rewolucyjne w Fortngalii.
Oporto. Podczas przejazdu króla portugal­

skiego powstały wczoraj m a n i f e s t a c y e  
przeciwko niemu. W o j s k o  w k r o c z y ł o .  
K i l k a  o s ó b  r a n n y c h .

Rockefeller przed sądem.
Nowy York. Podczas rozprawy o rozwią­

zanie trustu naftowego przed najwyższym try 
bunałem Rockefeller przyznał, że kapitał ak 
cyjny „Standard Oil Company" wynosił 570 
milionów dolarów, a zyski za ła ta  1899— 1907 
570 mil. dolarów; za rok ubiegły obliczają zyski 
na 80 milionów dolarów. Zapytany o inne 
kwestye oświadczył Rockefeller, że sobie nic 
nie przypomina.

Przewrót w Chinach.
Londyn. (Tel. wł.) Z Pekinu donoszą, że 

nowy cesarz liczący 21/, roku  przyjął ty tu ł 
„ogłosiciela praw  powszechnych14. W nioskują 
stąd, że za nowego cesarza ogłoszona zosta­
nie w  Chinach konstytucya. Dotąd żadnych 
jeszcze nie dokonano zmian na urzędach. — 
Nastąpi to dopiero po upływie żałoby

wie n a  budową domu 2000 k . ; Tow. naucz, żyd 
w Stanisław ow ie 200 k . ; Tow. miłośn. przeczlo- 
ści Lwcwa 500 k  ; Tow. ruskich  kobiet „Zyźń44 
100 k . ; Tow. „P rośw ita44 2000 k . ; Tow. im 
„Szewczenki44 2000 k . ; Tow. M. Kuczkow skie­
go44 2000 k . ; Kołu Szk. Lud. im. Goldm ana 
2000 k. ; Tow. d la  popierania nauki polskiej we 
Lwowie 500 k . ; Tow. politechn. we Lwowie na 
„Czasopismo techniczne 1000 k .;g a l. Tow. ochr. 
zw ierząt 200 k .; na urządzenie w arsztatów  dla 
młod. szkol, do rozporz. W ydz. k raj. 2000 k . ; 
na wydaw. „Pols PrzegJ em igracyjnego' 1000 
kor.; J . N asalskiem u na  wydaw. „Bibl. d la m ło­
dzieży ru sk ie j44 do roz Wydz. k ra j. 250 k . ; na 
szkołę polską w Białej i Leszczynach 50.000 
k o r .; na  serain. naucz. męs. w Białej 3500 k . ; 
na pryw. g'm n. w Białej 5000 k . ; pryw. semin. 
żeń. Z. S trzałkow skiej we Lwowie 2000 k o r . ; 
pryw. sem in. naucz. żeń. F r. Preisendanza w 
Krakow ie 2000 k .; dla kursów  wyż. ula. kobiet 
im. Adr. B aranieckiego 2000 k . ; rus. pryw. se- 
m inaryum  żeńskiem u we Lwowie 2000 koron, 
pryw. sem inj naucz. żeń. w Brodach 1500 kord 
pryw. sem. naucz żeńsk. w Stanisław ow ie 1000 
k.; przyw. szk. śred. żeńsk. we Lwowie, u trzy­
mywanej przez Tcw „Gimnazyum żeńskie 2000 
k.; pryw. szk. śred żeńsk. w K rakow ie pod 
zarz. pp. Browicza, Czubka i T re tiak a  1000 k.; 
na subweneye dla innych żeńsk. sem., gimn. i 
liceów 5000 k.; kuraowi nauk. żeń3k. w T ar­
nowie 800 k.; rus. Tow. pedag. na szkoła wydz. 
żeńsk. we Lwowie 8000 k  ; Zakł. im. św. He 
ieny we Lwowie 200 k ;  rus. inst. dla dziew­
cząt w Przem wślu 2400 k.; Zakł. wych. dla u- 
DOgich dziew cząt w Łomnej 1000 k.; na zasiłki 
d la  burs, m iesz-zących młodzież polską i ru ską  
do rozp. Wdz. k raj. w porozumieniu z Radą 
sz, k ra j 28 000 k.l Z akł dla głuchoniemych we 
Lwowie 31 900 k.; szkole dla głuchoniemych I- 
zak k a  B ardacha we Lwowie 1800 k.; Z akł dla 
ciemnych we Lwowie 10 OCO k.; Tow. gimn. 
„Sokół-M acierz" we Lwowie 2000 k.; Towarz. 
gimn. „Sokół44 w Krakow-o 2000 k.; ala  poi. i 
rus, Tow. gimn. „Sokół41 do dyspozycyi Wydz. 
k ra j 10’000 k.; Zw. poi. gimn. Tow. sokolich 
we Lwowie na  cele Tow. i wydawnictwa 1000 
k.; Tow zabaw  ruchowych we Lwowie 1000 k.: 
Zgrom. SS. Felicyanek na utrzym anie domu gł. 
w K rakow ie 2000 k.

Naczelny re d a k to r
J. K. Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny r< daktor.
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Zasiłki Sejmu.
Sejm — na cele oświaty. Z budżetu k raj. 

na  rok  1908 przyznał Sejm następujące zasiłki 
dla szkół utrzymy wanj ch przez k o rp o racy e : 
szkole k laszt. PP. B enedyktynek ob. orm. we 
Lwowie 6.000 k . ; szkole k laszt. P r  K larysek 
w St. Sączu 4 000 k  ; szkole k laszt. PP. Bene­
dyk tynek  ob. łac. w Przem yślu 6.336 k . ; szkole 
żeńsk. PP. Bazylianek w Jaworowie 1.000 k . ; 
szkole wydz. żeń. św. Scholastyki w K rakow ie
5.000 k . ; szkole wydz. żeń. im. św. Jadw igi we 
Lwowie 2.000 k . ; szkole żeńskiej św. Tomasza 
w Krakow ie 1.500 k . ; szkole żeńs. PP Augu- 
styanek  w Krakowie 2.U00 k . ; pryw. sem. żeń. 
w S try ju  12.000 k . ; internatow i PP. Bazylianek 
we Lwowie 1.000 k . ; szkole SS. Mił. w Rozdole 
1.800 k ; szkole SS. Felicyanek w Besku 400 k.; 
szkole izr. w Tarnopolu 3.000 k . ; szkole SS. 
Felicyanek w Uhnowie 600 k ; Zakład, im. św. 
Heleny we Lwowie na  utrzym anie 4-klasowej 
szkoły 500 k . ; szkole w Bełzie, utrzym yw anej 
przez SS. Felicyanki 600 k . ; Zakł. dla k sz ta ł­
cenia kandydalów  na naucz. rei. mojż. w szko­
łach ludowych 2000 k . ; Zakł. wychowaw. św. 
Rodziny we Lwowie 800 k . na rozszerzenie bu­
dynku szkoły żeńskiej w Rawie, utrzym yw anej 
przez PP Dominik. 800 k . ; szkole PP. Domin, 
w Bielinach 600 k . ; Zgrom. SS. Urszul. w Ko­
łomyi na rozszerzenie budynku szkol. 500 k . . 
na rozszerzenie budynku szk. wydz. żeńsk. SS; 
B azylianek w Jaworowie 400 k . ; szkole izrael. 
3-klasowej w Bolechowie 8000 k . ; szkole PP. 
B azylianek w Jaworowie na zapłacenie długu 
2000 k ; szkole SS. Miłos. na  K leparzu 1000 k.; 
PP. A ugustyankom  w K rakow ie na budowę no­
wej szkoły 500 k . ; na szkołę pm ską w Białej
10.000 k . ; na seminar. naucz. męsk. w Białej 
3.500 k . ; na  gimnaz. polsk. w Białej 5.000 k.; 
na rusk ie  pryw. semin. żeń. 1000 k . : na pryw. 
gimn. żeńs. we Lwowie 1000 k . ; na subweneye 
dla żeń. sem ., lic. i gim. do rozp. Wydz. kraj.
2.000 k . ; ruskiem u insty tutow i dla dziewcząt 
w Przem yślu 2.000 koron , na  zasiłki dla burs
3.000 k . ; na zasiłki dla Tow. sokolich 2.000 k.; 
Stow. „Ojczyzna44 w W iedniu 200 k o r .; Tow. 
pedag. we Lwowie n a  wydawnictwo m apy Pol­
ski 2000 k . ; Tow. naucz, szkół lud. we Lwo-

Osłabienie
czy to fizyczne, czy też po przebyciu choroby 
usuw a się szybko, zapewniając sobie rychły 
pow rót do zdrowia i siły przez Emulsję Scotta.

Dla czułych
podniebień i żołądków, nie zno­

szących tran u  wątrobianego je s t 

fylko^z^tą Emulsia Scotta idealnym źródłem.

“ “ ak’),”*0 Ma pi żytem tę  zaletę, że je s t
gwarancyj.

preparatów
Scotta.

trzy  razy ta k  pożywną, jak  tra n  w ątrobiany

Cena oryginalnej flaszki 2 K, 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel .Scilae44, skutecznego prepe- 
ratu zalecanego często przez lekaizy.

Szczególne antyseptyczne własności
składników P r a s k i e j  m a ś c i d o f f l o w e j z  apte­
ki B. Fragnera c. k. dostawcy dworu w P-p-Le po­
wodują skuteczne działanie i szybkie zabliźnienie rau 
wszelkiego rodzaju. Maść nadaje sie znakomicie do 
smarowania tychże, chroniąc od wszelkiego zanieesy- 
sZczenia i działając ochładzająco i uśiuieitająco na bo.1 
Ten znakomity środek domowy jest także w tutej­
szych aptekach do nabycia.

Wśrćd krajowych zabawek, które, jak
_________  # , w i a d o m o
światowym cieszą się rozgłosem ; zajm ują ko­
twiczne skrzynki budowlane pierwsze miej­
sce; dzieci umieszczają je  na kartkach  swoich 
życzeń zawsze na pierwszem miejscu. Tem 
tłomaczy się tez podpadający objaw, że pod­
czas zeszłorocznego ciężkiego finansowego 
przesilenia w Ameryce popyt na kotwiczne 
skrzynki budowlane wcale się nie zmniejszył, 
podczas kiedy w szystkie inne zabawki dale­
ko mniej miały odbytu.

Wielką popularnością niem zarówno u
konsum ującej publiczności, ja k  i u  kupców 
cieszy się środek do prania Saponin czyJi Sa- 
pon z m arką ochronną „K oszulką44 z chemi­
cznej fabryki naszego rodaka p Czesława 
Nagórskiego. Dokonane próby prania w k ra ­
jowych zakładach dla chorych, szpitalach, k o ­
szarach i pralniach chemicznych, ja k  również 
w użyciu domowem dowiodły że „Sapon44 
z koszulką nie zaw iera żadnych bieliźnie szko­
dliwych c-kładników, lecz działa antysepty- 
cznie i posiada w ielką siłę rozpuszczania bru­
dów. Dla tych zalet przyznano wynalazcy na 
wystawie lekarsko-hygienicznej we Lwowie 
1907 r. najw yższą nagrodę — złoty medal.

Spodziewać się należy, iż „Sapon44 z ko­
szulką w yruguje u nas wyroby wrogich nam 
sąsiadów, a nasi Panowie Kupcy w prowadzą 
go na swe półki.

Ochroną przeciw wilgoci i simint
są smyrneńskie dywany ścienne z chenilli wysyłane 
wprort do zamawiającego przez Towarz. produkcyjno- 
handlowe w Goding. Te dywany ścienne . cal .nowe 
oraz dywaniki przed łóżka są wyrobione według spe- 
cyalnej metody, baidzo trwałe i eleganckie i stanowią 
najpiykniojszą ozdonę pokoju i najp.aktyczniejszy poi 
darek.

Czytelnia i wypożyczalnia
„Związku Polskiego Niewiast katolickich" (Pałac Spiski) 
otwarta prócz niedziel od godziny 11 do 1 i od 3 do 8. 
Książki polskie, francuskie, niemieckie, angielskie i 
włoskie. Abonament miesięczny _ 50 lhal. Katalog do 

nabycia.

N i s d o k r e w n o ś ć
Nerwowość

i wszelkie następstwa tychże zwalcza się z zadzi­
wiającym skutkiem przez stosowanie kuracji wodv 
mineralnej M an ijia to r-e llaa  Przez lekarzy jaknaj- 
lepiej zalecana Do nabycia we wszystkich aptekach, 
droguecjach i handlach wód mineralnych —Broszury 

za darmo.

m obok Abbazyi, FLNhYONAT
L O Y r a t ia  POLSKI Vi l l a  C e n t r a l e ,  po­
leca się na sezon zimowy, słoneczne pokoje z weran­
dami, kąpiele ciepłe morskie. Cena od 7 koron r ca­

łun utrzymaniem.

NESTLE*
-.iitLLjiiiteks dziecięcaujawnił 1

\ f o  rirw ęrii i chonrdi fcecijakołE? a p n d i  na W  
ZapobiBoą i tsuws womituyyBniB. diarrhoe k a fr  k is e k
ftoarę fc lę p c y d  UK\ darmo olzymafi utiB a łiH J l 

W ie d e ń  I B i b e r s t r a s s e f l .

l l r T ^ n i r A  pierwszorzędnego p anisty u- 
W v f l v ł l l V H  dzieła lekcyi gry fortepianowej 
niższej, średniej i wyższej, przygotowuje b. dobrze do 
konserwatok-yum. Wykład w języku polskim, niemie­

ckim lub francuskim.
Miesięcznie 7 i 10 koron.

Adres w Biurze dzienników Sławkowska 2.

Giełda.
AKOYE,

Elbethal 
północnej, 
czerniow.. 

Alp my . . . . 
Rima Min-anyi . 
Prag. Tow. żel 
Fabryki broni . 
Tureckie tytun.

Wiedeń, 20 Listopada. (Teł. „Gł. Nar.").
Gal. Tow k u p  nar 540 - 
Oblig.węg lndcmn 92 C 
Renta majowa . , 
Austr. renta, kor .
Węg. „ „ .
5c 1. Listy T. kr. s . _
4% Listy Banki łup. 93
4 Won r> » W

.0 n M » HO
4 ’/o t> ,i krą] 93

aujtr. Zakł. kredyt. 627 
"ęK1 n tt 731
Anglobanku. . 290 50
Cnionbanku.
Ltinderbanku 
Bankvereinu 
Bodencredit .
Gal. Bankn hipot. 568 — 
Kolei państw. . . 677 76 

południowej . 113 —

531
426 50 
508 50 

1027 —

95
95
91
92

443 — 
.6045

4'/. 100
4'7„ Ga) Obl.pr^pin. 97 

— — ; 4"/( Gal poi kr 1893 94 
632 75 4 '/0 Poż. m. LwoWit 93 
520 75 Losy tureckie. . . 176
23 45 

604 -  
362 —

Marki . . .117
R u b l e ..................... 251
Rosyjska potyczka 97

PROGNOZA: Przeważnie pochmurno od Cśasu do 
czasu opady, mierne wiatry, stan mało zmienny. Po­
goda zła.

CENNIK ZIEMIOPŁÓD, »W. Kraków, 17 likstopada. 
Płacono za 100 kg. netto Pbsemca biała —™  do —- •— 
czerwona i żółta 22-50 do 24*40, uszkodzona 19 — do’
21-50, węgierska 25- -  do 25*80; żyto krajowe 21-— Jo
22-70. uszkodzone 17 — do 19-—, węgle skie 22-— do
2 3 - ;  jęczmień nu krupy 15— do 16-80, browarny 
— do — —, na paszę 13 80 do 14-50; owies z opłatą 
akcyzową nowy —•—, stary —■— do — ; proso — ; 
jagły 24-— do 26’—; tatark- 17-50 do 16 50, knkury* 
dza 16-— do 20*—; groch 24-— do 29-—; fasola 19'50 
do 32; wyka 15-— do 16-50; rzepak zimowy 29'— do 
32-—; koniczyna nasienna czerwona —•— do —*—, 
biała —'— do —•—; tymotka —•— do —•—; espat^etts 
—•- - do —•—; soczewica 20- — do 32-—5 słoma 7-20 
do 8-—; siano 6-80 do 9-20; koniczyna pastewna 9‘60 
do 11-20; ziemniaki 5"— do 6'— jaja za kopę 5'—- do 
5-60; masło za 1 kg 2-40 do 2*80; spirytus na 95 st. 
Tralesa za 1 hl. —•— do 210-—; okowita na 7B Trat* 
lesa za 1 hl. —"— do 170-—

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k t ó l e w s k i e ,  g r ó b  Mi c k i e wi c z ^ .  I 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotrag oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za* 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t n k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien* 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi» 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny P do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

lagazyn konfckcyi damskiej F ra n ciszk a  Głowskiego
Kraków, Rynek główny 1. 9. I  p.

Poleca na obecny sezon paltoty, okrycia i kostyum y 
własnego wyrobu, ja k  również fabryczny wyi ćb spód­
nic do bluzek. W ykonywanie podług wzorów francu* 

■kich. -  CENY NISKIE,



Sta* 6. GŁOS NARODU z dnia 22 Listopada 1908. Nr. 501

* Dolegliwości
-onmatYCzne. ne rw ow e,  p o w s ta łe

Z am aw ia e  u F . V . * e u e i a
bicy, Elsaplatz Nr. o0. (K^aUen;

M oczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e -  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N I  T A S “

VELBURG P. 46 BAWARYA

ZM IA N A LOKALU
konces. Zakład kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

przeniesiony został w Krakowie na ul. św. 
Jana L  2 h p. nad handlem W1‘. Wołko- 

wskiego.
Poleca: Mel)Ie stylowe, antyczne, używane
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteź dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

Fabryka organów i harmonium H. NEUSSER9 » Neutitschein Morawy
z a ł o ż o n a  r .  1 8 2 7  d o s t a r c z a  w ł a s n e g o  w y r o b u  i n s t r u m e n t y  o r g a n o w e  z  n a j l e p s z e m  u r z ą d z e n i e m  p n e u m a t y c z .  o r a z  h a r m o n i u m  d l a  s z l j d ł  i d o  u ż y t i j t i  d o m o w .

S I N G E R  A

Pomocniki h a n d l o w y
potrzebny zaraz z działu śniadankowego 
tylko z prowincyi. Zgłoszenia tylko osobi­
ście, Miodosytnia K. ROBACKI, Kraków, 

Sławkowska 26. 1325 3—1

4 pokoje
z ogrodem i terasą z przynależytościami na 
wysokim parterze łazienką, instalacyą ele­
ktryczną, przy ul. Garncarskiej I. 4, od 1-go 

stycznia do wynajęcia. 1306 4—2

r<Tv

F IL IA  C. K.

B a n k u

U P R Z Y W . G A LIC . A K C Y J N E G O

H i p o t e c z n e g o
W  KRAKOWIE  

W chód  z  Rynku g łó w n eg o  L. 21
b iu ra  parterow e, telefon N r 36 1 :

Kantcr W y m ian y  sprzedaje 1 kupuje papiery wartościowe, monety za­
pasłem ® , wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
fceewane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

Btracie przy losowaniu.
Oddział depozytow y i S cho w ki depozytow e (Saie-De-

poeits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.
O d d z ia ł w eks lo w y .

Oddział w k ła d e k  go tów kow ych w rachunku bieżącym i n»
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent asygnacye kasowe.
Oddział tow aro w y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. OsobDy 

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

W chód  z  u licy B rackie j -  parter 
Oddział zastaw n iczy  i K asa  Z a lic zk o w a  Pożyczki za po-
lą k ą  s a l i e c k i  n a  z a s t a w  papierów wartościuwy-h i p r z e d m i o t ó w  

e e n n y o h  (se  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. dj.
I. p iętro -  te lefon  N i 7

r y n k ty a  informacyi w sprawie kredytów budowlanych l pożyczek hip.
Korespondencya — Buchalterya.

m i t  Banko Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
W  zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta

tB ^ rr r- rr

S I N G E R A
„66“

&

$
i

najnowsza 
najznakomitsza maszyna do 

szycia.

maszyny 
nabyć można 

we wszystkich naszych 
składach.

Singer Co Tow. akc. maszyn do szycia.
Filie we wszystkich większych miejscowościach.

f t ,  R £ Ą C A

•v vrnldh

< / ! i i i i / n y n i  ■ a u | g « \  l e c / i i i  y e t
, Cli lTj.1
»  V

» '. ( r t i m t u i f .  nlii-H  -i"..
pud kou tro l i t  k o iu isy i  P rz e m y s ło w e j  T o w .  l,.*ki>r-.t;iegu 

krak .,  p o lecone  przez toż T o w a r z y s t w o  (.'1'iOO

w o d y  m n ł i £ a A i . . j a i t
oiipoti iailająeH sk adcm chttinic/.uym wodom:

Bilińskiej, Geshiiblerskiej,  Seiterskiej ,  uichy Nomburg, Kiss gen.
sjk. yaliici lecznicze ink litowy, Digujowj>, jtiilow*, icla 

■cisLij, ^wasną ora? innrf wody mtuHrnlne * pro-
5 te m » rn L ie g o . Sprzedaż w aptekach i dro^ueryacd

ct un ik  i na ż ąd a n ie  darm o.

uśmierzająco ból, zapobiegajaco zapaleniu i działaj ac o anty sep tycz nie.
Od 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzymuje ranę czy­
sto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza za­

bliźnienie
M T  WYSYŁKI P0CZT4 CODZIENNIE.

Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor. 3-16 wysy- 
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

» stacyj astryacko-węgierskiej monarchji.
W sz y stk ie  o z ę ó o i  o p a k o w a n ia  n o s z ą  p r a w n ie  / -
ZL— IŻI d e p o n o w a n a  m a r k ę  o o h r o n n a . "

  S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  ■ ■ ■ = =
B. F R A G N E R ,  C. i k. DOSTAWCA DWORU.

Apteka „Zum schwarzen Adler", Praga, Mała Strona, róg u\ Neruda 203, Składy 
w ap tekach  Austro-Węgier .  —  W Krakowie w znaczniejszych aptekach.

B B O B _________________

RENTOWNE, WYGODNE I TRWAŁE ZAJĘCIE DOMOWE.

Przy reumatyzmie i neralogi1
■ - uśmierza i uspakaja cierpienia . —

•* , wchłania nabrzmienia sta-Przy gosccu " *
Przy odmrożeniach rąk i nóg

Contrheoman
(Znak ochronny słowny dla ekstraktu 

Kasztanowo - Mentholosalicylowego).
us uwa  n i e p r z y j e mn e  u c z u c i e  świ ą du  ~ 1

Przy nadesłaniu z góry K. 1‘50 wysyła się 1 tubę

” ” 9 - -  ” ” 10 ”1 tu b a  1 Kor.

W yrób 
I sk ład  g łó w n y A p t e k a  B .  F R A G N E R A

c. k. D o s t a w c y  D w o r u ,  P R A G A - I I I . ,  Nr. 203.
U w aga n a  n azw isk o  w y ro b u  o, 

i w y tw ó rcy !
D o n ab y c ia  w e w szystkich  

a p te k a c h .
1030 15—2

15 Koron 
35 Koron

i więcej osiągniecie tygodniowo przez prosty 
wyrób gotowego towaru dla naszej firmy 

Materyał surowy dostarczamy za darmo.
i więcej można zarobić tygodniowo przez 
wyrób i sprzedaż przedmiotów na patento­

wanej maszynie do robót trykotowych.

I

Żądajcie natychmiast we własnym interesie wyjaśnień 
Fabryka wyrobów trykot i pończoch. —  Specyalny handel dla maszyn do plecenia .

Libal & Co., P raga . Zajestr. Towarz. Handlo­
we, W a s s e r g a s s e  25.

JEDYNY TEGO RODZAJU HANDEL.

J o z e f  M u l le r ,  S ch o n b a c h *  Czechy*
Członęk jary wystawy w Aussig 
1898—1903 poleca znane w ko­
łach artystycznych,  słynne ins t ru­
ment* smyczkowe,  wyrobione ze 
starego; wyieżałego i s tarannie do 
branego dźwięcznego drzewa,  — 

a i dznaczHjące się metyli*) szlachetnym miękim i silnym gło­
sem , lecz także wielką ła twością  wydobyciu t ■nu.

Skrzypce K. 20, 40, 60, J00, 200.
Wiolonczel* K, 10, 60, 80, 100, 200.

Dobro skrzypce wraz ze smyczkiem, futerałem dr,.wniunyin, rezer- 
wowemi strunami, szkoła A — Pfeifego K. 30.

Skrzypce s. lowe, śmyczok, futerał drewniany, struny rezerwower 
szkoła A —Pfeifi TC. 30.

Skrzypce dla artystów, futerał w formi ® skrzypiec, smyczek „Pre- 
xumpuck‘‘ franko K. 40, do 50.

WARSZTATY REPARACYJNE.
N a jw ię k s z y  sk łu d  sk rz y  dec s t a r y c h  m is t r z ó w

I I I S T

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. M ieszkowski i S -ka
Kraków , ulica B asztow a 19.

Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej w kra­
ju, specyalnej fabryki, firmy J MIESZKOWSKI i SKA.

Motory ropne „U R SU S11 z fabryki warszawskiego towarzy­
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu 
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd.

w artystycznem i tanieni wyKonaniu.
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry­
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceny jak najprzystęp­
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnemi siłami techni- 

cznemi 1341

1HT m
0: 40 = 0  © ------------

Dogodne kupno
m. resz tek

: 0

zefiru, barchanu, flaueli. Oksfordu, weby, kanafa.su, prawdziwie barwionych
1.-a gatunek za kor. 16’—

Il-a gatunek za kor 14 50 
za pobraniem pocztowem. Każdą resztkę wynoszącą 6—14 m. można jaknaj-

1 u piej spożytkować.

Raczcie spróbow ać
Zamawiać U W il. F icka  v H ronove n|M (Król. Czeskie).

,.,= 0  © 7=.,......................................... : ©

Przy kokluszu
oraz innych odmianach konwulsy.jnego kaszlu u dzieci i dorosłych okazał się — 

jak o tern świadczą orzeczenia lekarskie, znakomitym i skutecznym preparat

TH Y M O M E L SCILLAE
kw ie tn e , zd u m iew ające  rezu lta ty .

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka K  2 * 2 0  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2 -» 0 . 3 flaszki

za nadesłaniem z góry I i .  7 ' — 10 flaszek za nadesłaniem z góry K . 2 0  -

I sk ład  g łó w n y  A P T E K A  B. F R A G N E R A
c. k . Dostawcy Dwom. PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w lep- ^  Uwaga na nazwę preparatu, 
szych aptekach. fabrykanta  i m arkę ochronną.

K s i ę g a r n i a  S p ó ł f t  W y d a w n i c z e j  P o l s k i e j  w  J ( ra l (©wl«
poleca tanią lekturę na wieczory zimowe:

S e ry a  I.
A b ję a r -S o ł ta n .  Rywale. Powieść

( i  g

■a I
f c . 8

Zachwycająca suknia fałdowana
najmodniejszy, najulubieńszy fason, zdumiewająco piękna 
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię­
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegetthof z zielonem, brązowe z zielonem, 
czarne z brązowem) lul) z dobrego gatunku damskiego 
lodenu w kolorze jednostajnym, czarnym, tegetthof, brą­
zowym, Szarym, drap, oliwkowym K. 9-50 — z kamgarnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegetthof, tabaczkowe 
K. 12 -- z gładkiego, w dobrym gatunku, wełnianego 
sukna damskiego, tegetthof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie spódnice z najlepszego lodenu, w pasy lub kratę, 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorach 
K. 6 50. Każda spódnica wykonaną jest osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, — a nie robota fabryczna. 
Jako miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

pasa i bioder, — Wysyłka za pobraniem.

Zur g rossen  S chossenschneiderei
H. Auer, W ien I., W ipplingerstraase 15 — g.

3-50
B y s t r z y c k i  J .  O poezyach ks. H

K a js ie w ic z a ........................................... 2-
H e a r n  Ł. Ko-Ko-Ro. Nowele japoń­

skie .  ............................................2-
H e t d e n s t a m  V. Karolińczycy. Po­

wieść ................... .................................
J a s t r z ę b i e c  51. Nim wzejdzie dzień.

P o w ie ść ................................................
K c e r . o k n  Z . Z pamiętnika orni­

tologa ................................................
K r z y ż a n o w s k i  A . Pasierby. Po­

wieść .....................................................
M a c h c z y u s k l  K .  Humoreski i no­

wele m yśliw skie..................................
M y s ł o w s k a  S . Żona paralityka 
R o s t w o r o w s k i  J .  Wspomnienia 

z r. 1 8 6 3 |4 ...........................................
S erya  II.

A b g « r  - N o łti iu . Widziane i od­
czute .....................................................

K lu i lg c n  J -  Tą, którą koeaałem 
a ta, która mnie kochała . . . .  

B r o d z i ń s k i  K . Wspomnieria mo­
jej m ło d o ś c i .......................................

t i t r a b o w s k l  T . Przed laty . . .
J i r a s e k  .4. Raj świata 
K o r o l e n k o  4V. Niewidomy muzyk 
K o w e r s k a  Z .  Podlotek . . . .

1-20

2-50

K r z i  ż o n o w s k i  A .  Przełom . . .
M y s ło w s k a  Si. Obrazki z życia 
S i e m i r a d z k i  J .  Pod obcem aiebem

S e ry a  HI.
R ę g r o w s k i  S. Szkoła Kwintyna . .
t e b i c k i  I.. Z  dawnych wspom­

nień ......................................................
E g e r o w a  P .  Z niedawnych czasów
b ł a y r a r d .  Ojcze n a s z ........................
K r z y n o s z e u s k i  Si. Rusałka . .
M r o z o w ie k a  1. Złote mosty . . .
R a p a c k i  W . Około teatru . . .
W y  b ń r  n o w e l  zagranicznych auto­

rów ......................................................
Z i e l o n k a  Ł .  Wspomnienia z Sy-

beryi  .......................................
Z m o r s k a  Z. Nitka jedwabiu . - •

S erya  IV.
C z e r n i a k  W .  Studya historyczne 
L e  Q u e n x  W .  Rok 1910 . . . .  
M o li e r e  J .  I*. Sawantki . . . .  
A f  a n i  a n o  t r a  A . Legendy i baśnie

W s c h o d u ............................................
O d r o w ą ż  W . Dwa szkice . . . .
K a p a e l l i  W . H istry o n i....................
IŁj s t a n  Jf. J e r k ..................................
S e w e r .  W kleszczach. Magdusia . .
S i w i ń s k i  J .  K a to rż n ik ....................
S r . a r ł o w s k i  A .  Z  dziejów Państwa 

K o ś c ie ln e g o .......................................
C e n a  z n i ż o n a

2 —

4 -

2-40

1-60 
-■60 
280 
2 — 
4-—

-.60

broszę  żądaó najnowazy cennik i sp is  płyt rdjęó darmo i opłałnie

Pierwszy krajowy skład

Gramofonów i Fonografów
h a r t o w n y  i c z ę ś c i o w y

K R A K Ó W ,  ol. (irodzKa £. 71.
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć,

(zęśd zawsze na sKładzie.
Reparacye wjKon.się dokładnie i szybko.
Najnowszy Gramofon „TONARM" z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami * 5  7.łr,

Gramofony i Fonografy najnow . konstrukcyi od kor. 12 do 5 0 0 .

1-20

1—

K A Ż D E J  S E R Y I
z przesyłką pocztową koron 680  halerzy.koron 6

Można nabywać także  każde dzieło oddzielnie, lecz ty lko  po
nie katalogow ej.

wymienionej

T a n ie j  n iż  w s zę d z ie
znakomite plótea feorczyńskie

B i e l i z n a  s t o ł o w a  i  w s z e l k i e  I n u e  w y r o b y  t k a c k i e .
Rou nież s i ln e  m a te r y e  na ubrania dla kiiżdt go stanu i na 

każdy sezon.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności

P r a c o w n ia  J ó z e f a  J ó r a s z a
„pod opieką Najświętszej Rodziny11 w K o r c z y n i e  obok Krosna

(G a l ic ja ) .
Próbki z oceną na żądanie gratis i franko.

*
P
F

*
Mm

Golowa po ś c i e l
w czerwonych wsypach, do­
brze napełnionych l piernat 
180 cm. długi 116 cm. szero- j 

ki kor, 10 — kor. 12 —, kor. 15’—, i kor. J 
18-—, 2 metry długi, 140 cni. szeroki kor. I 
13 —, kor. 15 —, kor. 18’—, kor. 2P—. 1 po-i 
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3-50 i kor. 4 —, 90 cm. długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4 50 i kor. 5-50. Uszycie zre-1 
sztą, według dowolnie podanej mary. 3 dziel­
ne materace wło,sienne'na 1 łóżko po kor. 
27-—, lepsze kor. 33-—. Wysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10’— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potraceniem porta dozwolone. 
DEUCnilfT C l  PUC □  Lolies Nr. 958 boi D t n t U I M  ó A u n ó t L ,  Pilsen, Bóhmem.

W yszła z druku książką pt.: ■*

„Wyroby masarskie"
napisana przez Andrzeja Różyckiego. 

Dzieło powyższe opracowane na podsta­
wie najnowszych doświadczeń w zawodzie 
masarskim, zawiera dokładne wskazówki do­
tyczące wyrobu różnych gatunków kiełbas, 
paszte tów , rolad, auspiku, ga la re t ,  kabanosów, 
kisze k iid Bardzo szczegółowo podany jest 
sposób gotowania, wędzenia i m arynow ania  
wszystkich wyrobów masarskich. — Książka 
powyższa zaleca się przystępnym stylem i 
suiniennem opracowaniem. 1148 10—5

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie 3 kor. za egzemplarz. — Główny skład 
w księgarni Gebethnera i Spółki w Krako­
wie.
Firma odznaczoną została w r. 1908 na inię- 
dzynardowej wystawie w Karlsbadzie dyplo­
mem honorowym z wielkim medalem złotym

W. Sznajdrow icz
k u ś n ie r z

w Krakowie, Rynek U n ia  A -B  L. 4 5  i. piętro,
nad apteką pod „Białym orłem11,

poleca 1’. T. Publiczności swój obficie i je ­
dynie w towary doborowe zaopatrzony skład 

i pracownię, jakoto:
FUTRA damskie, ROTUNDY, ŻAKIETY, SA­
KA, PELERYNY, BOA, GARNITURY, FUTRA 
męskie spacerowe i podróżne, Switki do po­
lowania oraz wszelkie przybory w zakres 
ten wchodzące, SERDAOżKJ, KOŻUSZKI, 

damskie, męskie i dziecięce.
Zamówienia I reperacye  uskutecznia 

w Jak najkrótszym czas ie  po cenach umiar ko 
wanych

D
S T  ■

ścigniuue

Pawłowski
Kraków, Rynek 1. 18

poleca swe znakomite prze- 
hafciarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowaue ma­
szyny do szycia i do haf­
tu którym żadne inne do­
równać nio mogą. Niezró­
wnane w s?yciu i niedo- 

hafcie. Zada cie cenników.

OgtfrKi domowe Hiszone
na wodzie znane z dobroci, poleca bandę

A d o lfa  R y g lic k ie g o
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7.

1287 0

KARETA
w dobrym Stanie, mało używana, do sprze­

dania. Wiadomość Groble 5, I. piętro.
1319 3 -1

Ch c e c ie  P a ń stw o  d o s k o ­
n a łe g o  r u m u ?

Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy sam i b* z tru iu  w d >mu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż ze sklepu. — i  laszaa 1-a 
esencyi rumowej, wystarczając" 
aby spor ą d z x  bez trudu 5 Litr 
najlepszego rumu Jamajka l K. 
20 hr ż a  fliszkę oseucyi likie­
rowej, wystarczającej na Spo­
rządzenie 3 Paszek najlepszego 
likiem, jak. AUsz-krem, Aitya 
ter, Chartreuse, Mogador kurl- 
sbacki gorzki, poncz AlpenkOuig 
itd. 1 K. 20 lt. 3 flaszki tyl-o 
3 K. Pojedyncze flas ki wysyła 
się tylko z ułdesla^iein gotó­
wki (także w markach poczt.), 
3 Ua-szKi tikże za zaliczką, opla­
mię do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza s i ę .  H IT ś łC H -  
M A  Ni A A  f a b r y k a  e s e n ­
c j i ,  H u m p o l e t z  C z e c h y .  
Tysiące pism z uznaniem. 870

W ina w ęgiersk ie
białe lub czerwone, pud gwarancyą czyste 
i naturalne, przyjemne i smaczne, dostar­
czam koleją w beczkach po 34 1. i pocztą 
w beczułkach po 4 i ćwierć 1., wszystko 
opłatnie — a mianowicie: z r. 1907 prze­
syłka kol. K. 24., przes. poczt. K. 3 50 —• 
z r. 1903 K. 28, i poczt. K. 3-90 — z r. 1904 
K. 29, i poczt. K. 4, — z r. 1900 K. 34, i 
poczt. K. 4-60, — z r. 1895 K. 38, i poczt. 
K. 5, — i  r. 1890 K. 46, i poczt. K. 5-80, — 
z r 1885 K 52, i poczt. K. 7. — M iód  
p s z c z e ln y  najlepszy gatunek, jasny lub 
ciemny 5, kg. puszka opłatnie K. 7. — M ak  
n ie b ie s k i  zbiór z r. 1908, wyborowy ga­
tunek 100 kg. frunco K. 52. — (woreczek 

poczt. 5. kg. K. 2-60. 1324 15—1 
L. A ltn eu , U e r t e c z  I I . U n garn .

KRAKÓW
Haly Rynek

przyjmuj? zamówienia na obrazy r?cznie artystycznie malowane dostarcza pa cenach nisHicb gwarantując zi 
wykonanie. Wielbi wybór KsitfeK do nabożeństwa w nairozmaitszycb oprawach za haźdą cen? począwszy

od 20 bal.
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PRZEWODNIE ADRESOWY
firm  chrześc.ańskich Galicy! i Śląska

tffre ofctlica wiana popierać
A lw e r n ia , H andle tow. m ieszanych:

k P ł k o  r o l n ic z e .____________________
JBabioe p. Alwernia, Handle tow. m ieszanych
KÓŁKO^ ROLNICZE. __________

1Siała , R estauracye:
JÓZEF CZAPLICKI.__________________

B ie ls k o ,
J. KLIMCZAK.______________________________

B o c h n ia ,
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

BORZĘCIN, Mleczarnia (masło deser.) Jan 
Kędzior.

B u c z k o w ic e ,  Handle tow. m ieszan y ch .
KÓŁKO ROLNICZE.__________ _________ _

C h rza n ó w ,
H andle tow. m ieszanych 

FRANCISZEK WACŁAW EK.
C iężkow ice-, A p te k i:

Ma r c in  k o n ie c z n y .
C zo r tk o w ,  F inansow e instytucye 

BANK ZALICZKOWY.______________________
Ajęoiaa, Fryzyerzy: 

FRANCISZEK NOWAK
M&sarże:

M. WAŁASZKIEWIGZ.
j ję b o w ie c ,  Handle tow. m ieszanych : 

KÓŁKO ROLNICZE.
B o b rze c h ó w -  H andle tow. m ieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
G-ać p Markowa, H andle tow. m ieszanych : 

KÓŁKO ROLNICZE.
G a w łu s z o w ic e , Handle tow. mieszanych 
KOPYCIŃSKI JAN.

Gog-oszóm p. Mogilany, H andle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

G o rzyce ,  H andle tow. m ieszanych: 
DRZYMAŁA ADAM.

Jasło , B udow niczow ie: 
JAN RYBAK.

Fryzyerzy:
LEON WŁADYfeŁaW \VlKTOR.

Zegarmistrze: 
STEFa N OLSZEWSKI
K le c z a  g ó rn a , Handle tow. m ieszanych. 

KÓŁKO ROLNICZE.
K raków
Agencye

AGENCYA HANDLOWO TECHNICZNA INŻ 
CZARNOWSKI EDNiUND G arbarska 7.

Mr. Farm . M. Doskowski & F. Szczerski. Głó­
w ne zastępstw o W yrobów Słowiańskich, 

Sm oleńsk 21.
Apteki

WIŚNIEW SKI KONST., F lotyańska 1. 15.
Apteczne składy:

HANAK J., Szew ska 1. 5.
Banki i instytneye finansowe:

BANK GALICYJSKI dla handlu i przem ysłu 
Rynek 1.25.

F O i l A  C .  K  J P R Z .  G A L .  A K G .  B A N K U  
HIPOTECZNEGO. Rynek 21.

BANK ZIEMSKI Rynek 1. 25.
B lacharskie pracow nie 

KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6.
Bławatnych towarów handle: 

NEUW ERT JuZEF, Sukiennice i. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukienm ce 1. 24—25.

Bronzownicy:
KOPAC7YŃSKI, F loryańska 1. 47.

Cukiernie:
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka 1. 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10.

E lektro techniczne Zakłady:
KLECZEWSKi T., Jagiellońska 9.

Farb Perfum i art. sportow ych składy: 
REIM i Sp., Rynek 1. 37.

Fotograficzne Zakłady:
MIEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11.

Fryzjerzy:
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4.

G alanteryjnych Tow. i zabaw ok handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, G rodzka 2.

Haftów pracownia:
ANTONINA PIFTK O W A , dawnitj w Czerni 
chow.e obecnie w Krakowie Kanoniczna 22.

K am ieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA. Rakow icka 14. 
PODGÓRSKI JAKÓB, Półw sie Zwierzyn. Ko­

ściuszki 1. 59.
K aw iarnie drugorzędne: 

KOŹIARSKA M., Rynek K leparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek I. 6.

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., F loryańska 1. 31.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
M ACKIEW ICZ ŁUKA sZ , D łnga 34. 
KU^MIERCZYK J., Anny 1. 2.

Kolonialne handle 
RYCLICKI ADOLF, Mały R ynek 1. 7.

Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka l  39. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek 1. 19, II p. A. B 

Krawieckie zakłady m ęskie: 
MAJERAN LEONARD, F b rja ń sk a  44, I p.

Lamp Składy 
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PI Szczepański 1 

Lecznicze Zakłady:
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D -raC hlum sky‘ego 

doc. uniw. Jagiell., R ynek Klep. 1. 12. 
N auczycielskie b iura:

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
K arm elicka 1. 36.

BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z T rem beck.ch  Zwilling, św. Jana 1. 2, I p. 

Mąki i kaszy składy- 
RUTKOWTSKI, Szczepańska 1. 11.

Masarze:
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, F loryańsita I. 51. Filie Szpi­

talna 17, pl. M aryacki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEW1CZ, 
św. Krzyża 1. 13.

Mleczarnie:
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod­

w ale 1. 6.
Miodosytnie:

ROBACKI K., Sław kow ska 1. 26.
Pifiikcirnio*

KRĘCINA JAN, pl. M atejki'l. 9.
P laterow anych wyrobów składy:

JARRA MARCIN, Sukiennice. 1. 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Re=>tauracye 

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.
R olet i Żaluzji Fabryka: 

PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. 8 
Rzeżnicy:

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4
R jb  handle:

ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2
Służby wszelkiej kategoryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6.
Studniarze:

ALBIŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (na­
przeciw  Klasztoru).

BOJARSKI W INCE inTY, F lu rjań sk a l5  
W ina Składy 

FEDEROW1CZ J., Szczepańska 3.
W itrażów  Zakład i wyrób mozaiki: 

2ELENSK1 S. Gabryel, Sw oboda 2.

K ro sn o ,  Tkackich wyrobów Fabryki: 
TKALjnIA MECHANICZNA „KROSNO" 

Restauracje:
TANIA KUCHNIA

K r o ś c ie n k o  n a d  D u n a jc e m
Handel towarów mieszanych: 

ANTONI WÓJCIK.
K r y n ic a ,  Apteki: 

NITRIBIT HENRYK
L e ż a is k ,  

Apteki: 
KIJAS HENRYK.

L im a n o w a ,  Handle tow. m ieszanych: 
KAŁENDKIEWICZ K.
L w ó w ,  Agencye dziennik, i b iura ogłoszeń. 

SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA.

L w ó w  15 Sygniówka 
Fabryka m akaronów  „Bronisława" 

BRONISŁAWY z R ussockich Kasparkowej.

L u t y n ia  n ie m .,  Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

Ł a ń c u t ,  Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. D La WYRÓB. TKACK. i SUKIEN.
M a jd a n  Z b y d n io w sk i,  H andle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

M ielec , Handle tow. m ieszanych: 
DĘBICKI Antoni.
ŁÓJCZYK J.

M y ś le n ic e ,  Fryzyerzy: 
MIECZYSŁAW PAPIERNIK

N o w y  S a o  z, K am ieniarskie Pracownie: 
DUŹNIAK JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SEKUŁOW1CZ K., Sobieskiego 380._____

N o w y  Targ , Cukiernie: 
HUBICKI M.

O so c im ,  Browar: 
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.

OCHOTNICA, hadle tow m ieszanych 
Kółko rolnicze.

O paw a,  Kawiarnie: 
RAJDA FRANCISZEK.

B r z e m y ś l ,  Finansow e Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEM IEŚLNI­

C Z EJ i ROLNIK.
jR a d łó w ,  Apteki: 

KOZICKI ZYGMUNT.
R u d a w a  k . K r a s o w a ,  Handle tow.miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE.

INGLOD

R z e s z ó w ,
R estauracye:

S o k o ln ik i  p. Nadbrzezie, Handle tow. m iesz 
KÓŁKO ROLNICZE.

S ta r y  a a  oz, Szewskie wyroby 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA.

S tr ó ż e , R estauracye: 
LANGÓW A DWORZEC.

'W a d o w ic e ,  F inansow e instytucye 
POW . KASA OSZCZĘDNOŚCI.

Kolonialne handle:
KANTOREK IGNACY.

Szewskie pracow nie:
ZOFIa  SURNa ROWSKA, *i. Cicha 264 (filia 

w Andrychow ie).
Restauracye:

SZCZYPKA J.
W ie l ic z k a ,

PALMO WSKI A.
Cukiernie.

T a rn ó w ,
PISZ JÓZEF.

Księgarnie:

T e n c z y n e k ,  B row ar 
TOWARZYSTWO AKCYJNE.
T r z c ia n a  k . R z e s z .,  Handle tow. miesz:
Ko ŁKO ROLNICZE._________________________

Z a k o p a n e ,  Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOW O CHORYCH 

D-ra DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze:
GALICA JÓZEF.

R estauracye:
KUCHNIA LUDOWA.

Ż e g ie s tó w
ZAKŁAD ZDROJOWO KĄPIELOWY.

Ż m ig ró d ,  Finansow e instytucye: 
TOW ARZYSTW O ZALICZKOWE,

Ż ó łk ie w .  Rzeźbiarskie pracownie: 
JÓ Z E F LASKO rzeźba kościelna i salnow
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G ra n d  P r ix ,  n a  w yst. rfw latow ej w P a ry ż u  1900.

KWIZDY Korneubnrgstti proszek dla bydła
D iete tyczny  środek  dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudelka K 140, ‘/, pudelka K —-70 
Przeszło 50 lat w naj większych stajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
ziem trawieniu, do poprawienia i po­

mnożenia wydajności mleka u krów.
K w izd y K orneuburgskl proszek dla trzody

prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. -- Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. llustr 

cenniki darmo i oplatnie.
Główny skiad: F r a a z  J o h . K w izda  
c. k. austr. węg. kr. rum. i ksi^ż. bułg. 
Dostawca Dworuw, Aptekarz obwodowy 

Korneuburg bel Wien.

<f>

<f>

SERWISY PORCELANOWE
p o  z n iż o n y c h  c e n a c h  na s e z o n  o b e c n y  poleca

W ł .  T O M A S Z E W S K I
Kraków, Rynek 1. 16 u w ylotu ul. Grodzkiej 

M a g a z y n  świeczników  eiektrycznyoh, 
lamp, szkła, fajansów , srebra C hristofla 

i herbaty .
Firma istnieje od r. 1866. 1151

<§)

<§>

P r z e ś c i e r a d e ł  bez szwu.
i i cm. szerokości i 2-25 cm. długości, pod gwarancją z najlepszej przędzy lnianej, sprze- 

Wlr^Tsie z powodu zmniejszenia produkcyi po K. 2*50 za^sztukę. T e s a m e  _p rzed cie -  
r a i l ł a  ji dnakowoi «. w ; B o r o w e g o  g a tu n k u  n a j s z la c h e t n ie j s z e j  p r z ę d z y
ln ia n e j  nadajace się do najwytworniejszej wyprawy ślubnej po K. 2-80 za sztukę. Naj­
mniejsze z&ino.tienie 6 sztuk za pobraniem. Za nieodpowiednie zwracam pieniądze wraz

z kosztami.
UY/AGA| Proszę nie porównywać mego towaru z wyrobami konkurencyjnemu gdyż ja 

wysyłam tylko najlepszy gatunek tak, że każdy zamawia powtórnie. 1326 1—1
S. STEIN , Lemenweberei Nachod w  Czechach.

|  BRZYTW A. P aten tow ana we w szystk ich  państw ach.
Z aw sze o s tra

a stal
3 o str z ,sm i

Naśladown. będzie ścigane.

nie potrzeba jej ostrzyć, tylko pociągnąć na pasku. 
Możecie mieć zatem

za I Kop. 50 h.
4 brzytw y

znakomicie wykonane (fabrykat rodzimj) na naj­
twardszy zarost. Zamawiać * można za pobran.em 

tylko od
Wien Ijl Jo 
anncsga.3jl6Zsigm ond 4 Co.

Nareszcie właściwe!
Tak zawoła niejedna matka, gdy zobaczy, jak jej uradowane dzieci bawią się 
podarowaną im kotwiczną skrzynką budowlaną i jak z pod ich małych rączek 
coraz piękniejsze powstają budowle. A gdy dalej spostrzeże, że jej dzieci inne 
swoje zabawki rzuciły do kąta, i że zajmują się tylko wspaniatemi kotwicz- 

nemi budowlami, wtenczas powie słusznie, że

K o tw iczn a  s k rzy n k a  budow lana
jest nietylko b a r d z o  p o u c z a ją c y m , ale i h a jta ń - I
sz y m  p o d a r k ie m . Wszystkim przeto matkom, które ■ 
pragną zrobić równie pomyślne doświadczenie z swoim 
podarkiem gwiazdkowym, gorąco polecamy, aby c z e .n -  
p r ę d z e j  zażądały od F. Ad. R ic h te r a  & Comp., król. 
nadwornych i szambelauskich dostawców w  W iedniu  
I. Operngasse 16, najnowszego cennika k o t w i c z ­
n y c h  skrzynek budowlanych i nowych Richtera u k ła ­
d a n e k , aby w zupełnym spokoju wybrać mogły odpo­
wiednią skrzynkę budowlaną, a potem ją kupić w naj­
bliższym handlu z zabawkami. Ten bogato ilustrowany 
cennik zawiera szczegółowy opis każdej pojedynczej 
skrzynki i objaśnienie umiejętnie pomyślanego systemu 
dopełnień, który umożliwia s y s t e m a ty c z n e  p o w ię k ­

s z a n ie  każdej k o t w i c z n e j  skrzynki budowlanej.
PRZY KUPNIE PROSIMY UWAŻAĆ NA OCHRONNĄ 

MARKĘ „KOTWICĘ11. 1183 2—i

KUPNO DYWANÓW
w p r o s t  z e  ź r ó d ła  p o  c e n a c h  b e z k o n k u r e n c y jn y c h .

TOWARZYSTW O PRODUKCYJNO-HANDLOWE W GÓDING dostarcza wprost swcim 
odbiorcom pierwszorzędnej wartości wspaniałe dywany z grubej chenilli, niedoścignio­
nej jakości i o wspaniałym deseniu, łudząco podobne do cmyrneńskich dywanów 

węzłowych, pod gwarancyą prawdziwie barwione.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5*30.
l^metr szeroki, 2 metry^długi. J  ^

N a jp ię k n ie jsz a ]  
ozdoba p o k o ju ,' 

naj p ra k tj czu łej - 
gzy p od arek .

Wspan, iły perski wzór, 
zwierzęta ryś> jeleń, 
stado sarn-, lew, łabę­
dzie, lis i t  d Nasze 
dywany są wyłącznie 
tylke w najlepszym ga- 
tunk u, nieprzepuszczal­
ne przeciw wilgoci i 
stanowią n a j  l e p s z ą  
ochronę przeciw zLzię- 

bieniu.
1275 8—3

IBREKINY (o c h r a n ia c z e  ok ien ) bardzo eleganckie, bordeauz i oliwkowe
120 cm. szerokie i 140 cm. wysokie K. 5 50.

D O SK O N A Ł E  D Y W A N Y  SALONOW E
14u cm. szerokie 200 cm. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K. 10.
180 „ „ 280 „ „ „ 13. 200 „ „ 300 „ „ „ 14.

Każdy zamawiający będzie zachwycony gatunkiem.
Wysyłka za pobraniem. W razie niespodobaria się chętna wymiana łub zwrot

pieniędzy.

H n n d e lr g e ś e l ls c h a f t  B ram m er & S tern
Niezliczone listy pochwalne! G Ó D IN G , N r .  Y . H e r e w y .

E leganckie dyw anik i przed łóżko
z równie znakomitego materyału K. 160.

LAI

Zawiadomienie.
$ t »
S K Ł A D  L A M P  S Z K Ł A  i P O R C E L A N Y .
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska- 

^  s±:*.*~- wym względom.

ALPEJSKIE CUKIERKI SO SN O W E
PIC EA . 1268 15—Ł>

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel

1 pudełko 20  halerzy. —  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:
Dr. Karol Hausmanu. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kleparzu. 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz­
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, Plac Ma. 
tejki 3. — ł l  N o w y m  S ą c z n :  Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. — W B a  
d o m y c i u :  Apt. Z. Sobolewski. — W  T a r n o w i e :  Apt.UA Adler. Ign. Reich" 
Józef Sokalski. Drog. Ludwik Brach. A. Nicicyi. W  B o c h n i :  Apt.^F Gsttingcr'

jW ysp rze d a żI W y s p rze d a ź!
po znacznie zniżonych cenach 13021—1

Prześcieradeł bez szwu.
już obrębionych, pod gwarancyą lnianych nieprześcignionych w gatunku, bez błędu, sprze­

daje się:
wielkość 2 m. długie, 150 cm. szerokie za sztukę K. 2-30 

„ 2*25 cm. „ 150 „ „ „ „ » 2*60
Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za zaliczką. — Tamże są bardzo tanio do nabycia: ada­
maszkowe ręczniki i obrusy w najlepszych gatunkach, jak  również wiele gatunków wy- 
robów lnianych i adamaszkowych różnych szerokości, z najlepszej przędzy lnianej. Stale I 
wielki skład resztek barchanów, fLnel, zefirów, web, ranafaz, Oksfordów wysyła się już j 

sortowane p o  16 kor. 4 0  m e tr ó w  za zaliczką.

Leinenweberei Wilhelm Pick, Hronova|M (C zech y)
Wzory i cenniki na życzenie darmo i opłatnie. Z resztek nie wysyła się próbek.

Zakład pogrzebowy
odznaczony najwyższemi nagrodami

J a n a  WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. 

F ilia : ulica K opernika 1. 6. — Telefon ]Sr. 331
ZhklaJ pjdejmr.je się nrządień pogrzebowych orez spiowa- 

izanra zwlik 10 wszystkich brijćw  3-tropoj;VJsli 1389
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Kalosae rosyjskie i 
Kalosze na buciki fa • 
son o amerykańskiego.
Rogóźk: szczotkowe. żela­

zne i kokcso e.
Chounikl z linoleum, ce- 

raiowe i kokosowe.
Lakiery do kaloszy.
P o d e sz w y i  o b c asy  gumo­

we.
Podeszwy wkładkowe do 

kącików, filcowe, asbe- 
stowe, korkowe i słom­
kowe.

Smarowidło do obuwia i 
podeszew ochronne.

Nąjwi|K$zy wytór perfum, mydeł i wszyjijich JrodKdw toiMMrytb, Krajowych i zagranicznych.
RElńl & SPÓŁKA w i M iowie

Ochraniacze uszów od mrozu i zimna.

NARTY łyiw y śnieżne. Saneczki sportowe.

W a ł e c z k i K it  i
G ip s  do zaćpa1 rywa- 
nia drzwi i ot.ii n od 
przeciągów i zimna.

P r z e d ś c i ó ł k i  z lino- 
le m, ceratowe i japor.

S z c z o tk i  do wycierania 
nóg d... przedpokoi.

'W ielki wybór wyro­
bów szczotkarskich

L a t a r k i  stajenne, rę­
czne 1 kiesz nko.ie.

Lakiery,  pasty i kremy 
do odśwież bucików.

P a t r o u y  Sclirader‘a do 
sporządzania najlep­

szych likierów stoło­
wych różnego gatun­
ku.

A lp ^ s t r e  i S u d e t i o ,
źiółka do sp: rządzenia 
likierów ,L/hartreusu" 
i „Sudetia-‘.

W ó d k ę  f r a n c u s k ą  
Brazay‘a i Molla

A r t y k u ł y  chirurgiczne 
i bygieniczne

Rynek giówny 1. 37, X*mia »i-2.
p o l e c a j ą ,  p o  c e n a c h ,  n a j u m i a r l t o w a i i s z y c h

P t p i e r  klosetowy.
T e r m o f o r y  ( grzywa­

cze ciała).
L a m p k i  platynowe i 

aparaty Longlife do od 
świeżanii powietrza w 
pokoj ;.ch.

O le j przeciw kurzowi 
w lokalach.

S p l u w a c z k i  patento­
wane po 6 hal, sztuka I

F a r b y  o l e j n e  do użycia 
g.jt .WG.

L a k i e r y  mej ażury do po­
dłóg.

M a s ę  f r a n c u s k ą  i wo­
skową do zapuszczania po 
dlóg i posadzek.

F a r b y  emaliowe Mavxa.

Nowość „SIDOL"

1 e r o l i n  środe.< zapo­
biegający! przy zamia­
taniu unoszeniu sig 
kurzu. Ijrealuy przy za! 
miataDiu dywanów, 
które trzepać niepotrzc- 
ba.

do czyszczenia metali.
2 raty  dziennie wysyłki pocziowe.

Z a p a l n i c z k i  „YULKAN1- 
z lontem do zapalania. 

iVT h e r m o s “ aparat do 
przechowywania płynów.

S 8

j K .  K e y ^ r  i  5 p d ł H »
.ralidw, Sukiennice Jtr. 1 M 4 .

Kalesony Damskie reformowane
Cl oto we, jedwabne i trykotowe.

WIELKI WYBÓR BLUZĘ '.

l
D N IA C H  do A M E R Y K I .

Przeprnwn pasażerów de

Kanady, Argentyny i Brazytji.
, iac pouczenia. — Korespondentka wystarcz,

2 T s I c k  A  G o m p .
3 A N R I  I .L  R A B O IN E N  HO £  n.

K> respoad- iicytt we wszystkich jeżykach

• • • • • • • • M M C #
N ow ość

I

rrrafSPSWJBBSSBr
Efektowne !

Prawna ochrona. Zarejestrowany wzór.

Przecudne dźwięki anielskie na drzewko Nr 1
cale metalowe z 6 pnzłacaneuti ani ikami, 30 cm. wysokie.
Niezniszczalne zakończenie drzewka. Poręcz1, nie za dzLktnie 
bez zarzutu. — Najpiękniejsza i najnowsza ozdoba na drzewko

kt 'ra  pevfnna się JE enjdow. ć u kazdi i  nUzmy e h r /o śn ja ń sk e j .
Wytworzone przez 3 świece ciepłe powietrze obra­
ca kółka rozpędowe, a umieszczone na niem ule­
pszone młoteczki stalowe uderzają o 3 dzwoneczki, 
a przez to powstają piękne, srebrne dźwięki, któ­
re tak młodych jak i starszych wprawiają, w uro­

czysty świąteczny nastrój.
Cena z pudełkiem i sposobem użycia i 50  K .

3 sztuki . . 4-— K. I 9 sztuk. . 1080 h
4 . . 5-20 „ 12 „ . 13-50 “
0 „ . . 7-50 „ | 24 . 20-50 ] /

z a  p o b ra n ie m  poczt. 20 hi. więcej.

Nr. 2 Takie same dźwięki anielskie na drzewko, I 
w wykonaniu bardzo elęganckiem, nadzw. piękne [ 
niklowane, z kręcoemi słupkami dzwonkoweini ( 
i 3 wspaniałymi piomiejąćenń kwiatami ze srebrnej [ 
lamety, które po zapaleniu świec dają cudne od­
bicie światła, w pudełku wraz ze sposobem użycia,] 

za nadesłaniem z góry Si K .
3 sztuki . . 5-50 K. 9 sztuk . . 15-50 K.
4 „ . . 7-25 , . 1 2  . . . .  20.25 J
0 sztuk . . 10-50 ,1  24 ,. . . .39.50

Za pobraniem poczt, o 20 hal. więcej.
Przy zamówieniu więcej n.ż jedną sztukę powyższych dzwonów otrzymuje kupujący 
10 sztuk sortowanych, artystycznie wykonanych widokówek, a między niemi karty 

noworoczne, które sprzedają wszędzie po 10 do 12 hal. za sztukę.
Wymianu dozwolsna lub zwrot pieniędzy, niema 'więc r . zyka 1 

Zanjowienia należy adresów ić juz wcześni j do :
C i k. Dostawca Dworu Haas Konrad w BrQx No 2035 (Czechy)

Żądać mego najnowszego katalogu głównego z 3000 odbitek, który przesyła się
_______________________ natychmiast zadanno opłacony.

ZABAWKI
wszelkiego rodzaju na każdą porę i wiek utrzym uje ciągle 
w  najw iększym  w yborze na Kraków i zachodnią Galicyę

_  STEFAN PORĘBSKI _
I I K raków , obecnie Rynek 32, linia C—D. I I

Zakład artystycr.uo- •<; 
k a m ie n la r s .  i budow l.

Jdzefa KULESZY l :
!IKM5t-rZP 

■ f r j

“ f i

f i

naprzeciw cu 
w Krak -iWIl1 
wielki wybór goto 
w \oh pommków/ i<t
9ROWCR, gruTi>♦.:* i mai _
rnur.i Pa leju ujt- *» ■ < 
wykona im r*>!»• i 
w miejscv * im nr 
«*irłł!vi. Tv!efuu 759. j

!D ER K I NA KONIE!
Horott w Koron 
3-50 9 g S &  3-50
Pozostały zapas zjedn. fabryk koców mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny! Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepłe, nieprzemakalne 
derki na konie dające się też użyć jako ko­

ce do spania, a przyteni bajecznie tanie. 
Gatunek A. szare z kolorowymi szlakami 
120x^80 cm. K. 3-50, 145X190 cm. K. 4-50. 
Gatunek B. Lronzowe fiakierskie z czerwo- 

lierni i czarnemi szlakami 
120X180 cm. K. 4-50, 145X190 cm. K. 5-50
Gat. C. wełniane derki dworskie podwójne 
żółte i popielate z czerw i czaru, szlakami 
120X180 cm. K. 7 —, 145X190 cm. K. 8-—
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 

w kwadratach 
135X130 cm. K. 7-—, 155X200 cm. K. 8-— 

Wysyła za zaliczka firma polska
  ' W I E D E Ń ,

IŁ2|fTnt. Douaustr. 23 AA. Wcisecrg,
Piotr Seip

A rty s ty c zn a  p*acewnia d la  s ztu k i ko ście ln e j
KRAKÓW, ulica Floryańska 1. 30 

i fabryka
w yrobów  platerow anych

ul. Biskupia 13.

■

i

*
*

praw nie
ochroniony. w H y g i e n i c u s

p a s t a  do żelaza do prasow ania

prawnie
ochroniony.

senzacvjny wynalazek l.tóry n udaje m ateiyom  w y g lą d  n o w o ś c i .  — Niezbędny do b i e l i ­
z n y  s to ło w e j ,  p o ś c ie l i  I b ie l iz n y  t o a le t o w e j ,  miękiuh (ni>j krochm alnych) k o s z u l ,  
b ln z e k , w y p r a w  ś lu b n y c h , białych jakoteż kolorowych g a k ie n  ln ia n y c h  i  b a w e ł ­

n ia n y c h , w itr a ż ó w , p o r t je r  k o r o n e k , z a s ło n  i t. j».

» H Y G I ż  N !C J ? “

>■- ,p r ;

czyni bielizi.ę mięką i nadzw yczsjnie elastyczną jak aksamit; ma­
li ry('iii bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderski rgo lnu.

Zawsze jednakowo wielka skut^ezm śe na wszelkie tkani 
iiy, zaiówno ze lnu bawełny , wełny jek i j fdwabiu.

Działa desintefecyjnit.I. Chfozza ą  Conp. Cct l ip a n o  (p o b rz e ż e )

ł

f

żużyte przedmioty kościelne złoci się w 
ogniu, stołowe plateruje po nader przystęp 

nej cenie.
Na zadanie wysyła się ilustrowane cenniki.

1223 10—5

TO W. W Z A J E M N Y !  H UBEZPIE­
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH

Z A K Ł A D  U S T A W O W Y  E M E R Y T A L N Y  
Z A S T Ę P C Z Y

we L w o «ie , ul. Hi T  ńsk j (H o te l Z o r ż i ) .
iTzyjmnje n s l a n o u e  o b o w i ą z k o  we  u  
t t ę z p ie c z c n ia  e m e r y t a l n e  urzędników 
i funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne do ­
b r o w o ln e ,  kapitał |j pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi doraźne . tsi 

w różnych kombinacyaeh. 
Ubezpieczać się inogą urzędnicy i funkeyo- 
naryusze prywatni wszelkich katogoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw.

zawodach wolnych, bez różn:cy pic i. 
1’rosppkty szt-z.pgółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

, zadanie. 1308 10—3
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Najpopularniejsze tytonie
są: tak zw»nn „Siedemnastka" (Feiner IT^rzegou ma R h uch- 
tabak) paczka 34 hah-rzti i tak zw- na „Trzynastka" (Mittel- 

feiner tiirkischer R auchtabak) paczka 26 halerzy.

HTe dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsza* 
ne, dają doskonalą  mieszankę.’ Bardzo smaczną jest 
w paleniu nadaje się znakomicie do tutek cygaietowych 

„Norls" oznaczonych literą

Również

Z akład pogrzebow y
Józefy Horakowej

Kraków, ulica Mikołajska L. 14
Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A t l tO n ie g O  H O f a k a  em. c. k. ofieyała policyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców 1 t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i d o g o d n e  sp ła ty .

1178 22—8 i
A> ZIHIAłlA LOKALU! A

M agazyn w yrobów  jubilerskich •

f  Wiktora Czaplickiego |
siniejący od 20 lat w Rynku głó wnym Nr. 7 p r z e n ie s io n y  V'- P 
z o s t a ł  d o  S u k ie n n ic  N r. 1, vi< a vis kościoła św Wni-. ~  
ciecjia i p< '.--ca swój skład wyrobów złotych i srebru  yeti v a B |  
najaowszych f a s  nacli. Urzyjmuje zanuJwi-nia, r«-peraf.ye i z i - ^ y  
miany. Największy v ybór pierścionków zaręczynowych. N 
składzie zegarki złote i srebrne z najle -szych fabi vk szwaj­
carskich, srebro do w ; p r e v  ślubnych gotowe na składzie ł

nadzwyczaj sm aczną jest w paleniu ta 
w bibułkach cygaretowych

„ P O B U D K A
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W. Bełdowskiego w Krakowie.

mieszanka

Cena: „ P O B l I I > K A “  w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentowem 6 hal.

Zwolenników kręconych papierosów zwracam uwagę na bi­
bułki „ P O B U D K A ” .

Przest ńcie palić przźroczyste bibułki.

j£ )

Spolnil a fnrhowego
/. gotówką około 15000 K. do istniejąeej już 
fabryki wyrobów żelaznych, poszukuje się. 
Zgłoszenia pisemne pod „Fabr)ka“ w Dro- 
guervi Z. Komorowskiego, uf! Floryańska 

1. 33. 11522 3—2

F u t r o  męskie
czarne n i adź w i cci z i e łanio do sprzedania. 
Loretańska 4, parter na prawo od g. 2—3.

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w K R A KO W IE, róg Rynku i Floryanskiej.

Czekolada królewska
wyborowa, wyrób własny — poleca 

CUKIERNIA 1207
A d a m a  P ia se c k ie g o

Długa 12, Floryańska 2, Kraków.
I

MAGAZYN MEBLI
I Z A K Ł A D  T ^ P IC E R S K O  - D E K O R A C Y JN Y  

w  K ra k o w ie , F lo r y a ń sk a  3 6 .

W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 
.JEDYNA w KRAJU

U FABRYKA PASÓW
©
©

© & © © © ©  mmmm
m a sz y n o w y c h

Jgnacegc W a ra ?

ajetana D U D Z IA K A  I  Zgubiono
pulyca wszelkit ge rpdznjn m-bl  
P" r t y e r y ,  fir. nki, U a ; - y i l p

w dniu 12 b. n, jeden U ó Ic /ą  k  «lyft- 
n ie i i to w y , idąc ulicą Karmelicką przez 
Planty ku ulicy Szczepańskiej; ulica Szcze­
pańską i linią A-B. Uczciwy znalazca zechce 
złożyć w c. k. Dyrekcji Policyi za odpowie- 

dniem wynagrodzeniem. 1307 3—3

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 
czonj- z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, KurfUrstenstr. 40 a.

Karol B ad er

^ @ © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
NAJLEPSZE KYGIENICZNE 0

dadygkIF

TourflRS tu m o s jE  I
OD CELUU SflniTflRarCH -  PDLfCHJfl @  

R eim  i S p ó f k c
Krakew, Rynek Główny Linia A  B

"MM OHRnO' UTaYŁHH

N akładem : Spółki wydawniczej „Postęp" stow. zarejestr. z ogr. poreką. Di*uk

0
G 
©
0 0 
©
©
0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 1

Zmiana lokalu
1’racownia sukien damskich i szkoła kroju p L

0 „ F L O R A " 0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10. 
na ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11 II piętro front.

arni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 7,


